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Ze spraw szląskich. 

Miode Towarzystwo Wyborcze na Szląsku 
Górnym wydało teraz drugą odezwę do ludu 
polskiego, aby mu dobrze wytłómaczyć racyę 
swego powstania i swego hasla: „Precz z cen- 
trum!“ Powiąda tedy, że piątą część ludności 
szląskiej stanowią Niemcy, między którymi pro- 
testantów i żydów jest zaledwie 10'/,, reszta 
zaś semi katolicy, ale pod względem narodo- 
wym tacy sami szowiniści, jak owi lutrzy i ży- 
dzi. Drugą, równie nie liczną część ludności 
stanowią Polacy „uświadomieni*. Trudno po- 
wiedzió, ilu ich jest. Katolik, organ stronnictwa 
sprzymierzonego z centrum, tak się o ich li- 
ozbie niedawno wyraził: „W biały dzień z la- 
tarnią trzebe szukać człowieka wykształconego, 
który się przyznaje do naszej narodowości, a 
już z dwiema latarniami i w samo słoneczne 
południe trudno znależć takiego, który jawnie 
uznaje się ze Polaka“. Natomiast Niemcy krzy- 
oyą, że takich uświadomionych Polaków namno- 
żyło się bez liku. Tysiące i dziesiątki tysięcy 
wyrastają jakby z pod ziemi. Warto zbadać, 
Jak jest naprawdę, warto się policzyć. Jeżeli 
ma słaszność Katolik w tem, że „uświadomio- 
uych* prawie niepodobna znależć, to oczywi- 
ście nie ma siuszności, gdy mówi do Towarzy- 
stwa Wyborczego: „Zgadzam się na twą dążność, 
przyznaję, że mamy cel wspólny, ale nie po- 
chwalam twej taktyki, bo ona zawiedzie i mu- 
si zawieżć z powodu braku ludu uświadomio- 
negò.“ Nie ma zatem tych, którym nasza błę- 
dna taktyka mogłaby zaszkodzić, a skoro tak, 
to cóż złego w tej taktyce i za co się na nią 
siarczyście gniewać? Towarzystwo Wyborsze 
ma inne wyobrażenie o liczbie uświadomionych, 
ale dokładnie jej nie zna, sądzi zaś, że określić 
ją trzeba, żeby się wiedziało, ozy jest dla ko- 
go pracować. Statystyka rządowa, oraw wszel- 
kie rządowe i parafialne wykazy nie dają o 
tem nawet przybliżonego pojęcia, pozostaje te- 
dy zużytkownó wybory do obrzobunku. Wtem 
cala różnica między Towarzystwem- Wybor- 
ozom a obozem Katolika, w tem cała przyczy- 
na rozdwojenia. 

Otóż, naszem zdaniem, to stanowczo za 
mała przyczyna. Katolik głosi, 4: uświadomio- 
nych tylko drobna garstka, a Górnossligsak do- 
wodzi, że pelna garść. Rzeczywiście, warto się 
przekonać, który z tych dzienników ma siu- 
sznośó, ale dla takiego celu rozdwajać garstkę, 
albo nawet wielką garść — to stanowczo za 
silay i w dodatku niebezpieczny środek, bo z 
kłótni dwóch o jedno zawsze ktoś trzeci ko- 
Tzysta. 

Lecz dalej odezwa Towarzystwa Wybor- 
Gzego podaje już o wiele silniejszy argument. 
Powisda odezwn: „Zamieszkują niwy górno- 
geląskie liczne rzesze, setki tysięcy ludzi po- 
obodzenia polskisgo, lecz pod względem naro- 
dowym śpiące. Masy te prawie nic nie czyta- 
ją polskiego, albo — co gorata — ozytają róż- 
ne biatty i cajtnngi i zwolna się wynarodo- 
wiają. Rozbudzenie tych mas, narodowe ich 
uświadomienie, zdobycie ich dla polskości — to 
właściwy cel Towarzysta Wyborczego, to przed- 
mict walki jego z Niemcami*. 

Śliczny cel! Głodny przedmiot walki! Ale 
ten śpiących zastęp wielotysięczny trzeba pier- 
wej zbudzić, uświadomić, zdobyć dla polskości, 
a potem dopiero prowadzić go do urny wybor- 
czej. Towarzystwo Wyborcze — jak wskazuje 
nietylko jego działalność, ale nawet sama jego 
nazwa — zaczęło od końca, chociaż obóz Ka- 
tolika wciąż go ostrzega, że jeszcze nie czas na 
wyborczy bój z Niemcami, jeszcze trzeba u- 
świadawiać swoich. 

Towarzystwo Wyborcze oczywiście rozu- 
mie, że ryzykowne jest takie prowadzenie śpią- 
cych do urny, ale tem się tłómaczy, że: „Co 
rok tysiące polskie toną w niemieckiem morzu, 
jeszcze liczniejsze tysiące nasiąkają niemczy- 
zną. Czas więc, największy oza% ma środki sil- 
niejsza od używanych przez dyplomacyę obozu 
Katolika; sśpieszmy się zanim rosa oczy wyje. 
Polak z innych dzielnie wprost nie zdoła wy- 
obrazić sobie całej potęgi naporu germaniza- 
cyjnego na Śzląskn. Przez pięćset lat wytwo- 
rzyły się tu zgoła odmienne stosunki, aniżeli 
w innych polskich dzielnicach. Nie ma ducho- 
wieństwa polskiego, nie ma szlachty, prawie 
mie ma mietzczaństwa i inteligencyi. Sprawa 
polska spoczywa wyłącznie i jedynie na war- 
stwie ludowej. Ale na każdym kroku polski 
robotnik znajduje się w zależności od nie- 
mieckiego pracodawcy, który go wyzyskuje. 
Nie mamy czasu, ni miejsca na wyliczanie 
tych środków i środeczków, jakimi się posłu- 
guje system pruski“, 

Potem Towarzystwo Wyborcze znowu 
w swej „odezwie aż do jej końca polemizuje 
z obozem Katolika. Więc nie daje ostatniego 
wniosku z powyższych wywodów. Może ten 
wniosek powinien być taki: „Skoro na Szląsku 
jest tylko lud i to przeważnie śpiący, a cały 
zależny od niemieckich pracodawców, to aky 
go uświadomić i zdobyć dla polskości, jest tyl- 
ko jeden sposób: trzeba ów lud wprowadzić 
w zatarg z Niemcami, a to — jak dziś — mo- 
żliwe tylko przy wyborach”. 

To jest logiczne, ale ozy pewna droga do 
polskości, czy nie pewniejsza do socyalizmu, 

tóry nieuświadomionym naiłatwiai trafia do 
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ucznó? Kiedy się porusza martwy kamień, to 
można obliczyć jak on się położy, ale kiedy 
się budzi masy żyjące, których duch nie jest 
jeszcze dokładnie zbadany, to zgoła niepodobna 
wiedzieć jakie będzie przebudzenie, jeżeli się 
do śpiących przychodzi odrazu z wezwaniem 
do zatargu z pracodawcami. Towarzystwo Wy- 


borcze jest pewne, że masy germanizowane od | 


lat pięciuset odrazu się ockną jako polskie, 
a obóz Katolika utrzymuje, że — jako nie- 
miecko-socyalistyczne. lecz choóby nawet ja- 
ko polsko-socyalistyczne, to co nam z tego. 

Tsk tedy druga odezwa Towarzystwa 
Wyborczego nie mogła nas przekonać tak sa- 
mo, jak pierwsza. A jeszcze możemy jej zarzu- 
ció branie argumentów nie ze swego arsenału. 
Jak całkiem przystoi stronnictwu radykalnemu, 
ludowcowemu, głosiła pierwsza odezwa Towarzy- 
stwa, że „lud to wszystko“ i że „lud przez 
lud dla ludu“, a więcej nikogo nie trzeba. 
Lecz teraz, gdy odmienna okoliczność zmusiła, 
to samo Towarzystwo w drugiej swej odezwie 
ubolewa nad brakiem szlachty, duchowieństwa 
i mieszezan. Podejrzenie o nieszczerość samo 
się narzucą. 


Mólnia p. Głębockiego z p. kheinbabenem, 


W sejmie pruskim, podczas rozprawy nad 
kredytami na wzmooónienie niemczyzny w Wiel- 
kopolsce wygłosił p. Głębocki mowę, którą mi- 
nister skarbu p. Rheinbaben nazwał „niesły- 
chanie prowokującą i zuchwałą*, — taką, że 
podobnej jeszcze nie słyszano w sejmie pru- 
skim. Nie pamiętamy, czy w tym sejmie, czy 
też w parlamencie w roku przeszły:a kanclerz 
hr. Btlow przyrównał wszystkie Polki do tych 
kiiku, które znane są w dziejach z rozwiązło” 
kei z pobudek niby patryotycznych; więc nie 
będziemy się spierali z p. Rheinbabenem co do 
tego, gdzie już słyszano mowy  „niesłysza- 
nie prowokujące i zuchwełe*, Faktem jest, że 
jeżeli nie było ich dotąd w sejmie, to bywały 
w parlamencie. Zresztą, może p. Rhsinbaben 
uważa, że co dobre i godziwe w ustach przed- 
stawicieli pruskiego rządu, to jest prowokują- 
cem i zuchwałem, gdy było wygłoszone przez 
polskiego poria. 

Naszem zdaniem, mowa p. Głębockiego 
nie była niesłychanie prowokująca i zuchwała, 
lecz była zupełnie niepotrzebna. Odpowiedź 
p. Rheinbabens tyleż warta. Jeżeli pominąć 
fakt nieraprzaczony, że każdy Polak w Frusnch 
ma prawo czuć się rozdrażnionym do najwyż- 
szego stopnia, a żaden minister pruski nie ma 
do tego powodu z racyi Polsków, to z całą 
słusznością można powiedzieć, że rezultatem 
ostrej kłótni pp. Rheinbabena z Głębockim 
jest okrągłe zero. 

P. Głębocki powiedział, że polityka pru- 
ska w stosunku do Polaków składa się tylko 
z nieprawości i niedorzeczności, lscz dowodów 
nie brał z bieżącego życia, jeno sięgnął po nie 
do historyi; mówił tedy, że krzyżncy prowa- 
dzili na zamku malborskim życie rozwiązłe i 
zbrodnicze; dalej, że ludność ziem krzyżackich 
na klęczkach błagała królów polskich, aby ją 
uwolnili od tyranów ; wresmoie, że już po roz- 
biorze Polski prusactwo tak ohydnie zachowy” 
wało się w Wielkopolsce, iż nawat Fryderyk II 
musiał w rozkacie dziennym nazwać jeden pułk 
huzarski pulkiem cygańskim, bo z wielkich się 
składał rabusiów i łotrów. 

P. Rheinbaben odpowiedział na to wszyst- 
ko, że Polska stuła nierządern, że gospodar- 
ka starostów zgubiła nasze państwo, że jeden 
z najrozumniejszych naszych królów Stanisław 
Leszczyński najlapiej zaświadozył, czem byłu 
Polska, gdy rzekł: „Jedynym krajem, w któ- 
rym lnd mie posiada żadnych zgoła praw 
ludzkich, jest Polska"; dalej, że sądzić o całej 
przeszłości krzyżackiej z tego, co się w tym 
zakonie działo w dobie jego upadku, jest tak 
samo niesłusznie, jak sądzić o całej polskiej 
przeszłości po owych czasach, gdy w naszem 

aństwie rządziły rosyjskie ruble i pruskie ta- 

lary. Wreszcie, wśród oklasków Izby, zakoń- 
czył frazasem, którego oczywiście nie można 
brać ściśle, że dopóki biie choć jedno niemieckie 
serce, dopóty Wielkopolska będzie należała do 
Prus. 

Obaj ci mówoy jednej się trzymali meto- 
dy: 60 najgorsze przypominali z dziejowej 
przeszłości swych przeuiwników. Leor to oczy- 
wiście nie może nikogo przekonać. Dlatego by- 
ia to jedynie kłótnia. Ale nie jednakowy może 
być jej skutek : niepowściągliwość p. Rheinba- 
bena nie zaszkodzi Prusom, 'a niepowściągli- 
wość p. Głębockiego zapewne powiększy pru- 
ską zawziętośó na nas. 

Zda się tu przytoczyć zdanie włoskiego 
dziennika Perseveransa o autiaustryackich wy- 
brykach irredentystów. W artykule pod tytu- 
łem: „Obowiązkowy rozaądek* (Prudenza dove- 
rosa) powiada to pismo, że choóby je okrzy- 
czano niepatryotycznem, musi zaprotestować 
przeciw znieważaniu Austryi. „Każdy naród — 
powiada to pismo — czci swą przeszłość i nie- 
które wspomnienia otacza uczuciem niemal re- 
ligijnem. Obrażać naród na tym pankcie jest 
czemś bardzo zdrożnem i ogromnie szkodliwem. 
Nie innego nie stwarza, tylko wrogów. Kiedy 
dwa narody ciągle się ze sobą ścisrały, to po 
obu stronach muszą być osobistości, instytucyo 
i czyny, uważane przez jednę stronę: za boha- 
terskie, a przez drugie za przeklęte. Czyż roz- 
sądnem jest kłóć sobie tem w oczy? czyż nie 
lepiej wzajemnie się oszczędzać, skoro się ma 
ze sobą ustawiczne stosunki? Takt w tych rze- 
cząch — to obowiązkowy rozsądek. Zaniedba- 
nie go jest brzydkim swarem, którego koszta 
zawsze zapłaci słabszy * 


kizczyne do sprawy defraudacyi w biurze solnem, 


naszem sprawezdaniu z ukończonego 
obeonie procesu sądowago Filipkowskiego i to- 
warzyszy, oskarżonych o defraudacye na szkodę 
krajowego przedsiębiorstwa solnego,! zaznaczy- 
lismy, że w toku postępowania dowodowego 
nie odezytano protokołu zeznań świadka p. 
I Stanisława Skarzyńskiago, złożonego w sądzie 
powiatowym złoczowskim. Zeznania te w isto- 
cie nie stoją w bezpośiąduim związku z kry- 
minalną sprawą Filipkćwskiego, ale ich pośre- 
dni z nią związek uio dò się zaprzeczyć, nadto 
illustrują one dziwną mstodę gospodarki Wy- 
działu krajowego w tak jaskrawy sposób, że 
choóby nawet były jednostronnemi, w intere- 
sie sprawy publicznej warto z ich treścią za- 
znajomić szeroką publieznośó. Nie przesądza- 
my, czy wszystkie zarzuty, jakie robi p. Ska- 
rzyński, są w pełnej mierze słuszne, ale to 
zdaje się wynikać z owego protokołu, że de- 
fraadacya Filipkowskiego nie była faktem wy- 
jątkowym, lecz powstaia ma tle różnych nie- 
prawidtowości, w których atmosferze indywi- 
dua tak słabego charakteru jak Filipkowski 
mogły nabrać pokusy do oszukańczych planów. 
Oto tən protokół zeznań p. Skarzyńskiego 
w całości : 

Na podstawie ukladu, zawartego z rzą- 
dem (z początkiem roku 1893) miał Wydział 
krajowy pobierać w dziewięciu salinach celem 
dalszej rozsprzedaży około ośm dziewiątych 
ogólnej produkcyi soli warzonki, 

Wydział krajowy miał na celu uregulo- 
wanis handle solą i możliwe obniżenie ceny 
topki, a cenę 22 hal. ze topkę czyli kilogram 
na żądanie rządu przyjęto za nieprzekraczalną 
nawet w miejscowościach najwięcej odległych 
od salin. Do przeprowadzenia organizacyi, tak 
sprzedaży soli, jak również dostawy jej do 
składów, zaangażował Wydział krajowy Kijań- 
skiego, urzędnika okręgowej dyrekcyi skarbu 
w Stanisławowie, zażywającego u swoich prze- 
lożonych nie najlepszej opinii, której nadradzca 
Majewski dał wyraz, wytaczając Kijańskiemu 
śledztwo dyscyplinarne. Ze radą Kijańskiego 
Wydział krajowy sam sią zajął sprzedażą, ustu- 
nawiając w tym celu zastępstwo, a spedycyę 
postanowił oddać w przedsiębiorstwo. 

Zgłosiło się kilku refiektujących, a mię- 
dzy innymi spółka skłedająca się x p. Kuna- 
szowskiego właściciele dóbr Perekosy, p. Sca- 
zighiny właściciela ulJbr Przewozieo i ranie, 
wiaścicielą dóbr Studziauka. Niestety, nie mie- 
liśmy szansy wobec Towarzystwa handlowego, 
popieranego przez referenta, członka Wydziału 
krajowego p. Romanowicza. Nie wiem dokła- 
dnie, jakim okolicznościom zawdzięczamy pro- 
pozycyę p. Zgórskiego zawiązania spółki, na 
którą przystaliśrmy najchętniej i odtąd wystę- 
powaliśmy jako spółka spedycyjna pod firmą 
„Towarzystwo handlowe i Spółka“. Spisaliśmy 
kontrakt spółki, zawarliśmy umowę z Wydzia- 
łem i wzięliśmy się do organizacyi spedyoyi. 
Do mnie należało sześć salin położonych przy 
kolei, a sąsiad mój Kunaszowski miał admini- 
strować trzy pokuckie, tj. Łanczyn, Delatyn i 
Kossów. W oznaczonym przez Wydział krejo- 
wy dniu byliśmy przygotowani do rozpoczęcia 
spedycyi. W każdej salinie zamianowaliśmy 
płatnego przez nas urzędnika, który zarazem 
zastępował Wydział jako pełnomocnik przy 
poborze soli z magazynów rządowych. W pierw- 
szych dniach po rozpoczęciu spedycyi posyłał 
nam Wydział tyle zamówień, że zaledwie mo- 
gliśmy zadaniu podołać. Wkrótce jednak, bo 
po kilku tygodniach zamówienia przestały 
wpływać, a w całej pełni wystąpił nieład, za- 
mieszanie, brak wszelkiej organizacyi, » wobec 
tego wszystkiego bezradnym okazał się Wy- 
dział, który szukał pomocy w radach Kijań- 
skiego, również z interesem mało obsznanęgo, 
a mającego ne względzie przedewszystkiem 
własny interes. Ten jednoroczny okres rządów 
Kijańskiego zakończył się defraudacyą kwoty 
około 36.000 K. i zasądzeniem Kijańskiego na 
dwa lata więzienia. Nie potrzebnję dodawać, 
że wspomniane wypadki oddziałały jak najnie- 
korzystniej na cały interes solny. Wydział nie 
mógł i nie umiał konkurować z prywatnymi 
handlarzami, cała więc prawie sprzedaż wra- 
cela do rąk dawnych handlarzy, a zastępoy 
Wydziałn nie mogli się pozbyć towaru. 

"Ten już zupełnie upadający interes objął 
(jsko kierownik) dr. Stanisław Miziewicz, gor- 
liwy, zdolny, ambitny i sumienny urzędnik, 
niedoświadczony jednak, nadto ufający ludziom, 
a już zupełnie nie rutynowany w prowadzeniu 
interesów handlowych. P. Miziewicz miał bar- 
dzo trudne zadanie, gdyż w każdym kierunkn 
musiał liczyć tylko na własne siły. Rady, po- 
mocy trudno mu było szukać u szefów, nie 
obeznanych z interesem, a mających tylko. na 
ustach wyrazy aprobaty dla wszystkiego, co 
zaproponował p. Miziewicz. P. Miziewicz ma 
wielkie zasługi, a odpowiedzialność za błędy 
w snaoczr.ej części spada na przełożonych, nie 
wchodzących w szczegóły interesu. Za moją 
inloyatywą, rozpoczęliśmy z p. Miziewiczem 
reorganizacyę sprzedaży soli. Przez parę mie- 
sięcy byliśmy ciągle w podróży, zawieraliśmy 
układy, przyczem ja jako zastępca Towarzy- 
stwa handlowego i Spółki obniżułem ceny do- 
stawy (poniżej zatwierdzonej oferty na lat 15), 
byle tylko umożliwić Wydziałowi konkurencyę 
z handlarzami. 

Interes postępował powoli, ale rokował 
pewne nadzieje zupełnej sanacyi. 

Objazdy nasze koinga w jesieni 
1894 roku, poczem p. Mizewicz , już trochę z 
interesem obeznany, próbował własnych sił na 
Pokuoiu. Zajął się Delatynem, Łanczynem i 
Kosowem. W zimie roku 1894, przyszedł do 
przakonania (przypnszozam. że troche inspira- 
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wany przez Meiselsa), że rczwiązanie kontra- 
ktu z Tow. haudlowem i Spółką jest niezbędne 
dla rozwoju interesn solnego w zarządzie Wy- 
działu krajowego. Doprowadził więc do zerwa- 
nia kontraktu z nami w lutym roku 1895. 
Wydział zwrócił nam poniesione wkłady, o%o- 
ło 66.000 koron przyjął wszystkich naszych 
urzędników w tych samych co u nas warun- 
kach, a mnie zaangażował w oharskterze na- 
czelnego kontrolora przy krajowym zarządzie 
sprzedaży soli. W ten więc sposóky: Fi'ipkow- 


ski jako ngiz były urzędnik dostał "Się na po- | 


sadę pełnomoanika w Dolinie. Filipkowski za- 
żywał w Dolinie bardzo złej reputacyi, mó- 
wiono, że prawie co dzień pijany. Kontrolując, 
nie zastawałem go na salinie, doniosłem o tem 
zarządowi a nawet za porozumieniem się z p. 
Miriewiczem, razem z p. Nądzimirem napomi- 
naliśmy go w drodze dyscyplinarnej. 

Wydział krajowy po zerwaniu kontraktu 
z Towarzystwem handlowem i Spółką (w lu- 
tym roku 1895), oddał przedsiębiostwo opako- 
wania soli w Łanczynie bratu p. kierownika 
biura solnego, p. Aleksandrowi Miziewiczowi, 
mianując go zastępcą sprzedaży soli dla całe- 
go okręgu przydzielonego do £anczyna. Lacko 
zatrzymał Wydział w własnej administracyi a 
w dalszych 7 salinach oddał opakowanie i do- 
stawę żydom, zawierając następnie kartel, któ- 
ry polegał na płaceniu im pensyi, oni zaś w 
zamian obiecali nie konkurować z Wydziałem 
solą zestrzeżoną dla prywatnych handlarzy, 
przeciwnie mieli pomagać do wykupowania 
jaj na rachunek Wydziału. Przedsiębiorstwo 
AE yada soli w Dolinie z dostawą do kolei, 
oddał krajowy zarząd sprzedaży soli Izraelowi 
Meiselsowi i tegoż szwagrowi lzakowi Halper- 
nowi, a dla wygody odbiorców zezwolił na 
wysyłanie wagonów za zleceniem pocztowem. 
By ryzyko Wydziału krajowego możliwie 
zmniejszyć, udzielił zarząd sprzedaży soli Mei- 
selsowi kredytu 8.000 koron, w zamian za to, 
teu ostatni miał składać do rąk pełnomocnika 
Filipkowskiego należytosć wysłanego wagonu 
za „Post-Auftragiem*. Po wykupieniu zlecenia 
pocztowego przez odbiorcę soli pieniądze od- 
syłała poczta pod adresem: „Biuro sprzedaży 
soli w Dolinie*. Ten stan rzeczy trwał do 
spalenia się saliny w Dolinie, poczem Filip- 
kowskiego przeniesiono do Lwowa, prawdopo- 
dobnie po sprawdzeniu rachuaków, a Meisel- 
sowi, by sobie zzpewnić jego życzliwość, 
ebmyślano s ynekurę, które polegnia na- nało; 
żeniu haraczu na przedsiębiorców opakowania 
innych selin, po części nawet kosztem Wy- 
działa. Dolina wysyłała miesięcznie koleją 
około 40 wagonów, które Meisels opakowywał 
i dostawiał do kolei. 

Ażeby uzupełnić powstały brak soli 
wskutek spalenia się saliny w Dolinie, inne 
saliny składały się na wspomnianych (około) 
40 wegonów miesięcznie, a przedsiębioroy opa- 
kowania mu'ieli się dzielić z Meiselsem zy- 
skiem z tyeh wagonów dodanych im do opa- 
kowania. W ten więc sposób pobierał Meisels 
przez kilka lat bez trudów około parę tysięcy 
koron rocznie. Z początkiem roku 1900 biuro 
spedycyi soli w Kałuszu, a względnie pełno- 
mocnik, p. Tyburcy-Sshajdakowski, dostał po- 
lecenie ściągania od Meiselsa miesięcznie 100 
koron z zysków, które mu kałuski przedsię- 
biorca opakowanis Friedleuder wypłaca, Te 
ratalns spłaty miały słażyć na amortyzacyę 
długu 8000 koron, którego powstanie wyżej 
wytłómeczono. Niestety, zaraz przy pierwszej 
wypłacie, oświadczył Meisels p. Sahajdakow- 
skiemu, że nie jeat winien Wydziałowi krajo- 
wemu 8.000, gdyż 2.800 należy się od Filip- 
kowskiego, jako zwrot zdsfrandowanej przez 
niego posyłki pieniężnej, pochodzącej ze zrea- 
lizowania zleceń pocztowych. P. Sahajdakow- 
ski natychmiast zawiadomił p. Miziewicza o 
zarzutach Meiselsa, objaśniając je dokładnie. 
Dr. Miziewioz po odebraniu listu od Sahajda- 
kowskiego, przyjechał do Kałusza, pozozumiał 
się z pełnomocnikiem i odjeckał do Lwowa. 
Po dwu tygodniach powrócił do Kałasza i 
oznajmił Sahajdakowskiemu, że załatwi sprawę 
w ten sposób, iż szkodę każe zwrócić a Filip- 
kowskiego oddali, potem zaś zażądał od a- 
hajdakowskiego słowa, by o tem nikomu nie 
mówił, nawet i mnie. Sahajdakowski w tych 
warunkach przyrzekł zachowanie tajemnicy, 

Dr. Miziewicz widocznie nie wiele przy- 
kładał wagi do szczegółów, zakomunikowanych 
mu przez pełnomocnika, gdyż w dwa miesią- 
ce później, kiady p. Sahajdakowski śmiertelnie 
zachorował, posyła Filipkowskiego na zastęp- 
stwo do Kałusza, polecą mi oddać kasę i urzę- 
dowanie temu zastępcy, ele nie uważa za sto- 
sowne wtajemniczać mnie w niejasną prze- 
szłość Filipkowskiego Naturalnie Filipkowski 
widząc, żs wszystko mu dość gładko uchodzi, 
zaraz pierwszego dnia upił się doskonale, a to 
samo powtórzyło się dnia trzeciego. Takie za- 
chowanie się Filipkowskiego zaniepokoiło 
śmiertelnie chorego p. Szhsjdakowskiego, a 
wiedząc, że do kasy znaczniejsza gotówka ma 
być nadesłaną, zawezwał mnie, zwierzył mi 
się ze swoich obaw i ebjaśnił ich powód. Nie- 
zwłocznie pojechałem do Lwowa, telegraficznie 
zawiadomiłem p. Misiewicza, bawiącego w Bo- 
ohni, że muszę z nim pomówić w ważnej spra- 
wie. Wyjechałem aa dworzec do powracające- 
go p. Miziewicza i m wielkiem zdziwieniem 
usłyszałem z ust jego słowa : nCzy warto było po 
mnie telegrafować ?* Na drugi dzień w þin- 
rze tłamuczył mi się p. Miziewicz tem, że my- 
ślał iż ja tak samo jak on, już dawniej znam 
ten epizod z życia Filipkowskiego. Prosiłem 
p. Miziewicza, by zrobił użytek z mego spra- 
wozdania. Ze powtórną bytnością wa Lwo- 
wie wa dwa tygodnie później, gdy p Mizie- 
miez oświadczrł mi, że uważa Sprawę za 
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Przybyło dnie 23 wczorai 8 min, 
skończoną, poszedłem do p. Vayhingera i naj- 
pierw ustaie, a później sprawozdaniem wyja- 
śniłem zarzuty podniesione przeciw Filipkow- 
skiemu. I to pozostało bez skutku, zawezwa- 
no Sahajdakowskiego do Lwowa, a ze sposobu 
przesłuchania go odniosłem to wrażenie, że 
starano Bię rzecz całą zatuszować. Wbrew po- 
stanowieniom $ 50 ustęp 2 i § 5l ustanowy 
służbowej z dnia 23 marca 1866 roku, przesła- 
chiwał p. Sshajdakowskiego , Meiseisa i Filip- 
kowskiego dr. Mixiewicz w obecności członka 
Wydziału p. Wayhingera, protokołu żadnego 
podczas przesiuchanie nie spisano, zadowolono 
się zaprzeczeniem Maiselsa. Nikomu nie zale- 
żało na wykryciu prawdy, a p. Vayhingerowi 
zupełnie nie obznajomionemu z interesem, nie 
przyszło na myśl, że Meisels niezaprzysiężony, 
powie to, co według jego zdania najwięzej 
dogodzi kierownikowi biura, od którego zależy 
wypłacenie Meiselsowi synekury, której wy- 
sokości trudno obliczyć, gdyż Meisels krył się 
z tem, ale przypuszczalnie wynosiła ona ro- 
cznie około 6000 koren. f 

W ten sposób przeprowadzone dochodze- 
nie nie pozostało bez ujemnych nestępstw 
dla p. Sahajdakowskiego, bo wywołało doń pe- 
wną niechęć u kolegów, podejrzywających go 
o niesłuszne i bezpodstawne oskarżenie Filip- 
kowskiego. 

Defraudacye w interesie solnym wynika- 
ły — zdaniem mojem — przedewszystkiem z 
bardzo złej organizacyi biura. Kierownictwo 
oddano drowi Miziewiczowi, człowiekowi zdol- 
nemu, ale za mało doświadczonemu, by mógł 
w każdej sprawie, odnoszącej się do soli, sta- 
nowić ostatnią instancyę, od której nie było 
odwołanie. Pan kierownik, ambitny, naturalnie 


niechętnie słuchał jakiejkolwiek krytyki, 
chciał dzieło swoje, w które tyle pracy wło- 
żył widzieć tylko w jasnem świetle. Wydział 


krajowy liczył się tylko z jego opinią, jego 
wnioski aprobował, wogóle nie było miejsca 
dla zdania, nie zgadzającego się z zapatrywa- 
niem p. Miziewicza. Dodać trzeba, że Wydział 
krajowy wprowadził wielką kolizyę do binra 
solnego, oddając p. Aleksandrowi Miziewiczo- 
wi, rodzonemu bratu p. kierownika, spedycyę 
wszystkiej soli, jaką pobiera z Łanozyna i mia- 
nując go jeneralnym zastępcą dla całego okrę- 
gu przydzielonego do tej saliny. Powołuję się 
co do tego na opinię Sejmu, który na 59 po- 
siedzeniu z dnia 23 marca 1866 roku uchwalił 
regulamin służbowy, a w nim § 24, opiewają- 
cy jak następuje: „W razie zachodzącego mię- 
dzy urzędnikiem krajowym a stroną stosunku 
pokrewieństwa lub powinowactwa w $ 6 okre- 
slonego, urzędnik winien złożyć poruoczoną so- 
bie do załatwienia sprawę przełożonemu, ce- 
lem oddania jej innemu urzędnikowi do za 
łatwienia*. 

Doświadczyłem na sobie, jak niemiłe są 
następstwa pominięcia paragrafu tak doniosłe- 
go. Zaraz z początku, bo w połowie roku 1895 
poróżniłem się z p. Miziewiczem o rachunki 
jego brata, dotychczas jednak nie mam 
pojęcia, (gdyż Wydział w tym kierunku nie 
zakomunikował mi awojej opinii), czy miałem 
wówczas słuszność, kwestyonując owe rą- 
chunki. 

Szesegółów w tej chwili nie przypomi- 
nam sobie z całą dokładnością, ule moje spra- 
wozdanie musi być przechowane w Wydziale. 
Zdaje mi się, że przedewszystkiem nie zasta- 
łem w pokazanym mi magazynie podanej ilości 
soli. Nie przedłożył także p. Aleksander Mirie- 
wicz dokumentu, upowaźniającego do udziela” 
nia kredytów, ani nie wykazał pokrycia na n- 
dzielone kredyta. W końcu, przypuszczałem, że 
kaucya służy na zapewnienie zobowiązań przy- 
jętych przez p. Aleksandra Miziewicza, jako 
zastępcę wobec Wydziału, nie może być więc 
przed rozwiązaniem umowy samowolnie wy- 
cofaną. Sprawa ta zakończyła się udzieleniem 
przez Wydział krajowy p. Aleksandrowi Mi- 
ziewiczowi kredytu w kwocie 10.000 złr. z 
której z dniem ostatniego stycznia 1900 roku 
był jeszcze winien 18.876 koron. — Również 
pozostanie to dia ranie zagadką, trudną do 
rozwiązania, dla czego magazyn w Kołomyi 
nosił tak dłago nazwę krajowego i był utrzy- 
mywany kosztem funduszu seln:go. W po- 
czątkach, jak długo zastępstwo okręgu Łań- 
czyńskiego nie było oddane p. Aleksandrowi 
Miziewiczowi, ułatwiał magazyn wyczerpywa- 
nie kontyngentu. Ale z chwilą, kiedy Wydział 
zamianował p. Aleksandra Miziewicza zastępcą, 
oddając mu zarazem dostawę, a więc sprzeda- 
wał sól łoco, salina, magazyn oddawał usługi 
tylko prywatnym interesom p. Aleksandra Mi- 
siewieza. Dlatego nawet trudno mi wierzyć w 
prawdziwość wersyi, że Wydział krajowy za- 
płacił z funduszów solnych około 5.000 koron 
zą sól utopioną podczas powodzi w magazynie 
kołomyjskim. 

Nareszcie wynalazł p. Aleksander Misie- 
wicz opakowanie soli w karton, ale nie w tak 
lichy, jaki teraz wyrabiają. W tej materyi na- 
pisałem w sprawozdaniu kilka uwag, nie zu- 
pełnie zgodnych ze zdaniem dra Mimiewicza. 
Zwróciłem mianowicie uwagę NA to, że tej 
innowacyi nie można wprowadzić bez podwyż- 
szenia ceay dla konsumentów soli, co też rze- 
czywiście nastąpiło. Jak zawsze, tak i teraz, 
nic mi Wydział nie odpowiedział, nie ządano 
nawet odemnie udowadniania zestawionego ra- - 
chuuku. Wogóle nie uważał poprzedni szef 
departamentu, radzca Vayhinger za stosowne, 
mówić ze mną w tym przedmiocie, Komisyi, 
złożonej z p. Marszałka krajowego, radzcy 
Vayhingera i radzcy Dyrekcyi skerbu, Necha- 
je, pokazano wagon, wysłany z Kossowa, w 
którym sól opakowana była w doskonały kar- 
ton, nie taki, w jaki ją obecnie zawijają, nie 
wytrzymujący transportu. Dla p. Vevhingera 


Przewyborną nalewkę morelową, odznaczającą stę niezwykle delikatnym smakiem, kolorem i zapachem wvrabia i poleca jako ostatnią no- 
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wystarczało, że dr. Miziewicz pochwala wyna- 
lazek swego brata i jest za udzieleniem mu 
ożyczki, podobno 60.000 koron, na załcżenie 
abryki kartonów. Współzawodnictwo w tym 
kierunku zdaje się było wykluczone. Nie sły- 
szałem przynajmniej, by krajowy zarząd sprze- 
daży soli ogłaszał konkurs na projekt opako- 
wania soli w papier. Sprawozdanie moje w 
sprawie wynalazku p. Miziewicza było osta- 
tnie, gdyż wkrótce dowiedziałem się, że Wy- 
dział nosi się z myślą wypowiedzenia mi kon- 
traktu, co też nastąpiło dnia 17 lutego 1901 r. 
Naprowadzone szczegóły dowodzą, jak 
tradnem jest zadanie kontrolerów, chcących 
sumiennie wypełniać obowiązki przy krajowym 
zarządzie sprzedaży soli. Nie bardzo miła i pe- 
wna rola robić uwagi ujemnej treści w inte- 
resie, w którym jeden z braci jest wszechwła- 
dnym kierownikiem biura, pośrednio decydu- 
jącym o losach podwładnych mu urzędników, 
a największe temu biuru podporządkowane 
przedsiębiorstwo, znajduje się w rękach dru- 
giego brata. W dalszem następstwie nie można 
się jednak dziwió kontrolerom biura solnego, 
że nie wglądali w czynności Filipkowskiego, 
otoczonego wszechpotężną opieką dra Stani- 
sława Mizsiewicza. 


Sprawozdanie komisyi teatralnej 


Bardzo dobrze się stało, że Rade. miejska 
na czwartkowem posiedzeniu odroczyła na pe- 
wien czas załatwienie sprawozdania komisyi 
teatralnej, teraz bowiem i radni i wszysey, któ- 
rym dobro miejskiej sceny leży na sercu, 
mogą spokojnie i nie naprędce przyjrzeć się 
temu, w jaki sposób komisya teatralna argu- 
mentuje za swoim wnioskiem zrobienia p. Pa- 
wlikowskiemu prezentu ze 150.000 K. Argu- 
menta te są nadspodziewanie bardzo słabe i 
niejasne, tak, że nawet najgorętszy zwolennik 
wniosków komisyi ucznja zawód i będzie szu- 
kał argumentów silniejszych, bardziej przeko- 
nywujących. Cóż bowiem powiedzieć na to, że 
komisya w wywodach swych nie mogąc sobie 
dać innej rady, odvołuje się wreszcie do etyki 
i żąda żeby całą sprawę traktowąć z etycznego 
punktu widzenia. A więc w imię etyki należy 
podarować 150.000 K. dyrektorowi Pawlikow- 
skiemu, ratować jednego człowieka i to zamo- 
żnego, a równocześnie ciężar ten pośrednio 
przenosić na tysiące mieszkańców Iiwowa, ugi- 

 nających się pod ciężarem podatków,? I to ma 
być etyczne? 

Ale przystąpmy do szczegółów sprawo- 
zdania. Podaje ono najprzód zamknięcie rachun- 
kowe teatru za drugi rok administracyjny, tj. 
za czas od 1 października 1901 do 30 września 
1902. Zamknięcie to tak się przedstawia: 

Dsiał wydatków. 


1. Płace personalu teatralnego 362.763 K. 
2. Honoracye . ! c 129.536 „ 
3. Tantyemy autorów. 14.034 ,„ 
4 Koszta zwyczajne wieczorne 39.468 „ 
5. Tłumaczenia i podkłady 2499 , 
6. Przyrost inwentarza 10.000 , 
7. Utrzymanie inwentarza . 1.386 , 
8. Czynsz za dzierżawę teatru 20.000 ,„ 
9. Opał . ; i : 5.700 „ 
10. Oświetlenie . 37.423 , 
11. Asekuracya od ognia 1.225 „ 
12. Ubezpieczenie w kasie chorych 
i od wypadków 2 4.713 , 
18. Podatek powszechno-zarobkowy 988 , 
14. Wydatki rozmaite ; - 11.763 „ 
15. Oprocentowanie kapitału 7.666 „ 
Razem . 649.169 K. 
Dział przychodów. 
1. Subwenoya Sejmu c c 48.400 K 
2. Abonament : ; 22.760 , 
3. Sprzedaż biletów . 508.819 „ 
4. Czysty dochód z szatni . 12.551 , 
6. Czysty dochód z programów . 2.127 , 
6. Z wydzierżawiania bufetu 700 , 
7. Różne wpływy ć 56 , 
Razem 595.414 K. 


okazuje się więc niedobór w kwocie 53.755 K. 
Otóż przedewszystkiem z całym naciskiem 
podkreślić należy, że ten niedobór istniał je- 
szcze przed 1 października z. r. a więc jeszcze 
wtedy, kiedy Filharmonii nie było, że więc 
utyskiwania na to, jakoby Filharmonia podci- 
nała byt teatru, są nieuzasadnione, albowiem 
teatr p. Pawlikowskiego miał już byt podcięty 
w pierwszym i w drugim roku istnienia. Zre- 
sztą komisya sama pisze dalej, że strata w ciągu 
dwóch pierwszych lat wynosiła około 160.000 
K. czyli, że w pierwszym roku była jeszcze 
większa, więc niedobór w teatrze p. Pawlikow- 
skiego jest widocznie stanem chronicznym. 

Ale przejdźmy poszczególne cyfry zam- 
knięcia. Otóż najprzód uderza nas olbrzymia 
różnica między pozycyą pierwszą i drugą wy- 
datków a trzecią. Na płace personalu, a więc 
w przeważnej ozęści aktorów, wydano przeszło 
360.000; koron na honoracye, czyli t. zw. „feu“ 
dla aktorów (opłata udzielana aktorom od wy- 
stępu), wydano 129.000 kor., razem 490.000 kor., 
a na tantyemy autorów tylko 14.000 koron. 
Z tej kwoty tantysmy za opery niezawodnie 
pochłonęły jakie 10.000 kor., a więc na popie- 
ranie sztuki dramatycznej pozostało tylko 
4000 kor. Tak się przedstawia cyfrowo ta 
sława mecenasa polskich dramaturgów, jaką 
się chlubi p. Pawlikowski. 

Nie robilibyśmy z tej dysproporcyi między 
płacami aktorów a wydatkiem na autorów p. 
Pawlikowskiemu żadnego zarzutu, gdyby nie 
to, że ciągle przyjaciele p. Pawlikowskiego 
piszą, iż jest on takim opiekunem dramaturgii, 
jakiego jeszcze w Polsce nie widziano. Nie- 
dawno np. w jednem z tutejszych pism p. Ka- 
zaiński, znany artysta naszego teatru, zamie- 
śoił artykuł, w którym wzywa wszystkich au- 
torów dramatycznych, aby publicznie oświad- 
czyli się za dyrekturą p. Pawlikowskiego. Panu 
Kamińskiemu się nie dziwimy, że jest wielbi- 
cielem p. Pawlikowskiego, skoro jest jego 
uczniem i tak wiele mu zawdzięcza pod wzglę- 
dem swego wykształcenia aktorskiego, ale 
wątpić należy, czy autorzy tak gorąco jak on 
kruszyć będą kopie w obronie dzisiejszego 
dyrektora. Żyje np. w Paryżu jeden znako- 
mity aator polski, Kisielewski, którego drama- 
ty bywają grywane z wielkiem powodzeniem w 
Warszawie i Krakowie, a p. Pawlikowski, od 
kiedy jest we Lwowie, nio nam z jego dzieł 
nie wystawił. Dlaczego ? — podobno jest w tem 
jakaś prywatna sprawa. 

Uderza dalej w pozycyi 5-tej „Tłómacze- 
nia i podkłady“, szczupła cyfra 2499 koron. 
Jeżeli jednak zastanowimy się nad tem, że 


Najlepsze nasiona warzywne i kwiatowe, buraków pastewnych, tymotki, Ant. Klimowie 


stawiono w tym sezonie 4 obce opery i 10 
obcych operetek, wreszcie, że tłumaczenie oper 
i operetek jast rzeczą bardzo mozolną i po- 
winno być bardzo drogo opłacane, jeżeli ma 
być dobre, 
1000 zł., 
tak 
libretów. 


były te rozmaite wydatki? Przecież nie ko- 
sata przedstawień, bo te już są w pozycyi 4 
słono policzone. S 


10.000 koron. Za mało ! 
kontraktu dyr. Pawlikowski obowiązany był 
corocznie powiększać miejski inwentarz sce- 
niczny kosztem 18.000 koron, 
dbał tylko o własny inwentarz, zakupując go 
co roku mniej więcej za 70.000 kor. 


to wobec tej malutkiej kwoty 
można zrozumieć, dlaczego mamy 
niemożliwie słabe tłumaczenia sztuk i 


PRZEGLĄD z dnia 24 Marca 1903. 


częliśmy rokowania o sprzedaż kolei konnej z 
komisyą elektryczną Rady miejskiej. 


Nie mogę jednakże mieć z własnego do; 


Ujszag zganiło demonstracye studenckie, za co 
spalono na dziesięciu stosach 159 egzemplarzy 
tego pisma. Policya pilnowała porządku, ale 


przewodnie myśli są : decentralizacya i specya- 
lizącya administracyi politycznej, przeprowa- 
dzenie zasady, iż tok instancyi w sprawach 


świadczenia wiadomości, czy może ktoś pozę |zresztą nie mieszała się do manifestacyi urzą- | krajowych administracyjnych winien wyozer- 


naszemi plecami z p. radzoą Łyszkowskim nie 
traktował, udaliśmy się do p. radzcy łuyszkow* 
skiego z prośbą o wyjaśnienie. Skutkiem tego 
p. radzoa Łyszkowski oświadczył podpisanemu 


Ale przystąpmy do kosztów administra- | dyrektorowi ruchu co następuje, upoważniają 


ani 


w pozycyi 14 „wydatki rozmaite* 


figuruje 
kwota, wynosząca aż 11.763 koron ! 


Jakie to 


Przyrost inwentarza (pozycya 6) wynosi 
Wszakże wedle $ 19 


on tymczasem 


Widzimy dalej w dziale wydatków, w po- 
zycyi 8, policzony czynsz dzierżawny 20.000 
koron, czynsz, który nie został wcale zapłaco- 
ny, a może i nigdy nie będzie zapłacony, je- 
żeli Reda miejska przychyli się do wniosków 
komisyi. Jakimże sposobem ta kwota może 
figurować w rubryce wydatków i gmatwaóć pra- 
wdziwy pogląd na gospodarkę budżetową p. 
Pawlikowskiego ? 

Przejdźmy teraz do „Działa przychodów“ 
i zastaaówmy się nad pozycyą najważniejszą, 
mianowicie „sprzedażą biletów*, która w dru- 
gim roku administracyjnym wynosiła 608.819 
koron. Nie myślimy kwestyonować tej cyfry, 
ale nasuwa nam ona pówne poważne refłeksye 
na temat frekwenocyi publiczności - naszej do 
teatru. Obliczmy : przedewszystkiem, jak się w 
suchych cyfrach przedstawia ten pożytek i ta 
zabawa, jekiej nam dotychczas dostarczał teatr 
miejski. 

Podzieimy w tym celu cyfrę dochodu bi- 
letów 508.820 przez oyfrę danych w drugim 


1170 K. jako przeciętny dochód z jed 
przedstawienia. 

Ponieważ w całym teatrze jest miejsce o- 
gółem 1171, a jedno miejsce kosztuje przecię- 
tnie na operę 2 K. 85 h, a na dramat 2 K. 
przeto jeżeli cały teatr jest na operę wysprze- 
dany, dochód wynosi przeszło 3300 K. Na dra- 
mat jedno miejsce przeciętnie kosztuje 2 K., 
przeto najwyższy dochód jednego wieczora z 
dramatu wynosi 2260 K. Dodajmy cyfrę 3300 
do 2260 i sumę podzielmy przez 2, a otrzyma- 
my jako przeciętny najwyższy dochód za je- 
dno przedstawienis w teatrze kwotę 2780 K. 

Zanotujmy więc sobie, że najwyższy wie- 
czorny dochód wynosi 2780 K. przeciętnie. O 
ileż oddala się od niego przeciętny dochód rze- 
czywisty? Dochód ten wynosi 1170 K., czyli 
zaledwie 40*/, dochodn możliwego, z czego wy- 
nika, że p. Pawlikowski nie umiał osiągnąć 
nawet połowy tego, ce może przynosić miejski 
teatr. 

Mniejsza jednak o zyski Pawlikowskiego ; 
zobaczmy teraz, jak według: tych cyfr przed- 
stawia się frekwencya publiczności. Przeciętna 
cena miejse w teatrze wynosiła 2 K. 35 h. (bo 
przedstawień oper i operetki było mniej, niż 


. | przedstawień dramatu), przeciętny zaś dochód 


rzeczywisty był 1170 K Podzielmy 1170 przez 
285, a otrzymamy cyfrą 500, to znaczy prze- 
ciętną cyfrę publiczności w teatrze. Tymczasem 
miejsc jest, jak wiadomo, 1171! A więc i tu 
pozostał p. Pawlikowski poniżej najawyklej- 
szego minimum, t. j. połowy wysprzedanych 
miejso. 

Pomnóżmy teraz cyfrę danych przedsta- 
włeń 433 przez 500, a otrzymamy cyfrę 216500. 
Tyle osób ogółem było w teatrze w drugim 
roku administracyi p. Pawlikowskiego. Ze spra- 
wozdań zaś pp. Hellera wiemy, że w teatrze 
hr. Skarbka od 1 kwietnia 1899 do 31 marca 
r. 1900 było 271600 osób- 

Czyli innemi słowy: frekwencya do teatra 
zmalała gwałtownie, bo aż o 55100 osób ro- 
cznie i to jeszcze w czasie, kiedy Filharmonii 
we Lwowie nie było! 

Cyfry te illustrują wymownie dotychcza- 
sową działalność p. Pawlikowskiego, który złym 
repertuarem i wysokiemi cenami miejsc po pro- 
stu odstręczył, odzwyczaił publiczność od by- 
wania w teatrze, zamiast ją do teatru zachęcić 
i frekwencyę zwiększyć. Takiego rezultatu za- 
pewne nie przewidział żaden z tych radnych 
miejskich, którzy głosowali za oddaniem teatru 
p. Pawlikowskiemu. 

Że jest żle, to między wierszami przyzna- 
je nawet sama komisya: Pisze ona na jednem 
miejscu tak: „Komisya wyraża też przypu- 
skczenłe, że administracya będzie jeszcze wię- 
cej oglądną w wydatkach, a dyrekcya starać 
się będzie ożywieniem repertuaru podnieść 
frekwencyę publiczności i w następstwie tego 
powiększyć dochody przedsiębiorstwą*. A więc 
komisya sama robi w tych słowach przytyk do- 
tychozasowemu kierowniotwu i stwierdza sub 
rosa, że i administracya była nieoględna i re- 
pertuar lichy. 

W następnym artykule przyjrzymy się, 
jakimi argumentami tłómaczy komisya defi- 
cyt p. Pawlikowskiego. 


W sprawie tramwaju konnego, 


Otrzymujemy następujące pismo : 
Szanowna Redakcyo ! 

W numerze 67 Szanownego pisma umie- 
ściłą Szanowna Redakcya za Kuryerem Lwow- 
rkim artykuł dra Tobiasza Aschkanszego, w 
którym autor między innemi twierdzi, że 
przed laty 10, t. j. w roku 1898, prowadził juź 
na rzecz gminy pertraktacys o wykupno kolei 
konnej ówczesny starszy radzos Magistratu p. 
Romuald Łyszkowski i że wówczas żądało To- 
warzystwo „Societa Triestina“ za wykupno 
swojego prawa cenę 500000 koron, zaś radz- 
ca łuyszkowski ofiarował imieniem gminy 
820.000 koron. 

Wiadomość ta, o ile tyczy się nas, jako 
jedynie uprawnionych tutejszych zastępców 
tegoż Towarzystwa, jest mylną, ponieważ ani 
w roku 1893, ani też kiedykolwiek o sprzedaż 
kolei konnej z nikim, a tem samem i z p. 
radzcą Łyszkowskim nie traktowaliśmy, a do- 


i piero w roku bieżącyra po raz pierwszy rozpo- 


roku przedstawień, tj. 433, a otrzymamy oyfrę | gą p. 


cyjnych. Tu przedewszystkiem uderza ogromna [go zerazem do uczynienia użytku z tego 
oyfra 40000 koron zwyczajnych kosztow wie- | oświadczenia : 

czornych (pozycya 4). Dlaczego aż tyle, skore 
oświetlenie i opał już osobno są obrachowane 
w pozycyach 9 i 10. Nie wątpimy, że w peł- 
nej Radzie komisya to wyjaśni. Wszakże kwo- 
ty tej nie mogą stanowió np. wydatki na afi- 
sze, bo afisze same powinny się opłacać, 
wydatki na służbę, bo te są wliczone w po- 
zycyę 1. A nie trzeba zapominać i o tem, że 


1) że nie było nigdy żadnych rokowań o 
sprzedaż lwowskiego tramwaju między p. 
radzcą Łyszkowskim a reprezentantami Towa- 
rzystwa Nocieta Triestina; 

2) że możebnem jest, iż p.radzca Łyszko- 
wski przy jakiejś sposobności wobeo zastępców 
tegoż Towarzystwa wspomniał o „rozwiązaniu 
kontraktu* lwowskiego i jakąś przy tem sumę 
wymienił, którąby Towarzystwo za to rozwią- 
zanie otrzymać mogło, że jednakże zastępcy 
Towarzystwa — co juź zresztą z oświadczenia 
pod 1) wynika — nigdy ceny 500.000, ani też 
żadnej innej ceny sa rozwiązanie kontraktu 
lub sprzedaż przedsiębiorstwa nie wymienili, a 
tem mniej żądali. 

Dr. Juliusz Schuster Dr. Ernest Till, 
dyrektor ruchu pełnomocnik tow. 
tramwaju lwowskiego. Soc. Triestina Tramway. 


Burza w sejmie węgierskim, 


Awantury uliczne, jakie działy się w Pe- 
szcie w piątek z azazyi obchodu rocznicy 
śmierci Kossutha, a głównie pogłoska, że 
dwóch studentów zmarło skutkiem ran odnie- 
siopych w starciu z policyą, ogromnie podnie- 
ciły tamtejsze koła opozycyjne. Wzburzenie to 
znalazło silny oddźwięk także w parlamencie. 
Donieśliśmy już w sobotę o rozmowie, jaką 
miał prezydent gabinetu węgierskiego Kolo: 
man Szell z deputacyą studentów, prowadzoną 
przez posła Lengyela ; zaraz potem udał się 
Szell na posiedzenie Sejmu. Atmosfera w gma- 
chu parlamentu była gorąca; galerye przepeł- 
nione, na korytarzach cianęli się posłowie i 
inni działacze polityczni, namiętnie omawia- 
jąc zajścia dnia poprzedniego. Szellą wchodzą- 
cego na salę obrad sejmu, przyjęto okrzykiem: 
„Precz, precz”, a gdy z jednej strony odezwał 
się gromki okrzyk „Eljen!“ — ktoś z lewicy 
zawołał: „Zamordowani nie wołają Eljen !“ 
Przewodniczący hr. Apponyi udzielił gło- 
Ratkayowi. Gdy zaczął gwałtownie prze- 


nego | mawiać, prezydent chciał mu przerwać i prosił 


by mu dano możność utrzymania porządku. 
Ratkay bardzo ostrą swą mowę zkończył żą- 
daniem zasuspendowania dyrektora polioyi 
Rudnaja. „Dopóki się to nie stania — rzekł 
on — nie dopuścimy do żadnej konstytucyj- 
nej obrady*. W podobny sposób przemawiał 
p. Vaszonyi, który twierdził, że policya po- 
padła w szał, mordowała bez rozumu na lewo 
i na prawo. Mówca zaręczył jako członek Ra- 
dy miejskiej budapeszteńskiej, że rada żadnych 
stosunków z dzisiejszym kierownikiem policyi 
nie będzie utrzymywała. 

Następnie przemawiał minister Lu k acs. 
Podczas jego mowy powstal taki hałas, że mu- 
siano przerwać posiedzenis, szczególnie kiedy 
posłowie zaczęli krzyczeć, że znowu stu poli- 
cyantów zajęło gmach uniwersytecki. 

Podczas pauzy w parlamencie rozeszła się 
wiadomość, że owi dwaj studenci ranni nie 
umarli w szpitalu. Jeden jest wprawdzie ciężko 
raniony, lecz drugi vyiko lekko i jutro będzie 
mógł opuścić szpital. Wieść tę jeden z posłów 
liberalnych podał do wiadomości doniosłym 
glosem. Wobec tego trochę na komedyę zakra- 
wała cała owa kawalkatą pogrzebowa, którą 
urządzili studenci. Opozycya była trochę przy- 
gnębiona tą wiadomością. 

Gdy otwarto na nowo posiedzenie, Kolo- 
man Szell chciał mówić. Ze wszech stron ode- 
zwały się okrzyki: „Czy zasuependowałeś pan 
już dyrektora policyi Rudnaya ? Oo pan z nim 
zrobiłeś? Ozyś go pan już napędził?* 

Prezydent gabinatu przekrzyczał te wszyst- 
kie hałasy swym doniosłym głosem a tak mówił: 

„Mam prawo ustawowe przemawić tutaj, 
a panowie musicie mnie słuchać! Nieprawdą 
jest, jakoby dwaj studeaci zmarli. Jeden jest 
bardzo lekko ranny i wyjdzie zeszpitala zdrów; 
drugi co prawda, jest ciężko ranny. Nieprawdą 
jest, ażeby policya zajęła wszechnicę i polite- 
chnikę. Wszędzie panuje spokój. Nie dopuszczę 
nigdy, aby parlament kierował sprawami po- 
rządku publicznego. Głdy panowie uspokoicie 
się, sami zrozumiecie, że mam słuszność. Pod- 
dam wszystko to, co zaszło, surowemu śledztwu, 
z którego wyciągnę konsekwencye*. 

W Izbie odezwały się znowu okrzyki: — 
A co pan zrobisz z Rudnayem ? 

Prezydent Szell woła 

— Nie mam panom niu więcej do powiedze- 
nia. Skończyłem ! 

Lewica po mowie prezydenta poczęła 
krzyczeć: „Precoz!“ — Prawica biła brawo. 

Przemawiał następnie pos. Ba kon yí, któ- 
ry podczas awantury został spłazowany po gło- 
wie. Utrzymywał on, że policya nazywała po- 
słów łajdakami i groziła, że Szell nauozy ich 
już rozumu. 

P. Szell chciał znów przemówić, ale o- 
pozycya wszczęła taki hałas, że nie słychać 
było ani słowa. Prezydent izby hr. Apponyi 
apelował do patryotyzmu posłów, ale wrzawa 
trwała dalej tak wielza, iż prezydent musiał 
posiedzenie znowu przerwać. 

Po przerwie minister Szel] zabrał znów 
głos i zapewniał, iż winni będą pociągnięci do 
surowej odpowiedzialności. Poseł Visontay 
polemizuje 4 Szellem i powiada, iż jego zape- 
wnienia nie mają żadnej wartości. Prezydent 
gabinetu Szell znowu zabiera głos i omawia 
onegdajsze zajścia. Opozycya ciągle mu przery- 
wa, stuka pulpitami i żąda bezustannie bez- 
włocznego usunięcia Rudnaya. Hałas jest tak 
wielki, iż Szell nie może mówić, wskutek oze- 
ho hr. Apponyi przerwał ponownie posiedzenie. 

Po pauzie, podczas której wiceprezydent 
Izby Tallian i minister skarbu Lukacs roko- 
wali z opozycyą, mógł Szell dokończyć mowę, 
przyczem krytykował postępowanie opozycyi 
i powiedział, że nie dopuści do tego, aby z par- 
lamentu zrobiono konwent. (Oklaski na pra- 
wicy). 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Studenci tymczasem urządzali rozmaite 
demonstracye, pociągnęli przed parlament, na 
dziedziniec politechniki, przed klub partyi uie- 
zawisłości i przed klub demokratyczny. Chara- 
kter tych demonstracyj był mniej już burzliwy, 
gdyż dowiedziano się już, że owi dwaj stu- 
denci żyją. 

Wieczorem znowu odbywały się z:brania 


skudanckie. Wieczorne wydanie dzisnnika Fwi? projekt reformy 


koniczyny, trawy gazonowej i t. p. poleca Zakład ogrodniczy 


— 


dzanych przez studentów. Manifestacye te | 
trwały do 9 wieczorem. | 

Policya zasądziła na grzywny 30 sai 
które brały udział w piątkowych rozruchach. 
Posłowi Lengyelowi, który policyantów miał 
bió szpiorutą, wytoczono śledztwo, a sąd zażą- 
dał od sejmu wydania tego posła 


Z Koła polskiego. 


W sobotę w południe rozpoczęło się po- 
siedzenie Koła; miano na niem desygnować | 
polskich członków komisyi celnej, ale wybór 
ten odroczono do posiedzenia czwartkowego, a 
zajęto się szeregiem sprew bieżących. Na po- 
czątku posiedzenia prezes Jaworski przedstawił 
nowowybranego posła ks. Ponińskiego. 
P. Jabłoński przedstawił sprawę powrotu 
emigrantów galicyjskich, którzy wyjechali byli 
do Ameryki, nie uczyniwszy zadość: obowiąz- 
kom służby wojskowej. Ludzi tych przebywa 
za oceanem kilkanaście tysięcy. Dorobili się 
tam grosza i radziby powróció do ojczyzny, 
lecz wstrzymuje ich obawa praod karami woj- 
skcwemi. Ponieważ powrót ich byłby z wielką 
dia kreja korzyścią, przeto mówca domaga się 
interwencyi Koła. 

Uchwalono wysłać w tej sprawie deputa- 
cyę do ministra obrony krajowej. 

Następnie poruszył p. Jabłoński spra- 
wę rozkazu ministra wojny Pitreicha, poleca- 
jącego oficerom wystąpić » ligi antypojedyn- 
kowej. Nad tą sprawą toczyłą się obszerna 
dyskuzsya, a w końcu uchwalono, że członkowie 
Koła polskiego mogą podpisać interpelacyę 
Tollingera (katol. centrum) w tej sprawie. 
Członkowie, którzy nie zgadzają się z treścią 
interpelacyi, mogą jej nie podpisywać. 

P. Dawid Abrahamowicz wskazał 
na niebezpieczeństwo, grożące najważniejszym 
sprawom z powodu braku prac izby posłów. 
Zażądał, by prezes Koła jako senior spowodo- 
wał zgromadzenie przywódzców stronnictw 
dla ułożenia progsamu prao w izbie, głównie 
dla załatwienia reformy regulaminu i spraw 
kolejowych. Wniosek ten uchwalono z dodat- 
kiem Ntarzyńskiego, by zapewnić załatwienie 
budżetu na rok 1908 w komisyi budżetowej 
przed feryami letniemi. 

Z kolei omawiano rozmaite sprawy natu- 
ry lokalnej, między innemi sprawę rampy żół- 
kiewskiej we Lwowie i sprawę utworzenia 
we Lwowie osobnego zakładu dla ubezpiecze- 
czenia robotników kolejowych z własnym są- 
dem rozjemczym. (Co do ostatniej kwestyi 
posel Merunowioz, który ją poruszył, 
otrzymał upoważnienie postawienia w Izbie 
odpowiedniege wniosku. 

Wreszcie uchwaliło Koło głosować za re- 
zolucyą komisyi weterynaryjnej co do wyna- 
grodzenia za nierogaciznę, wybijaną z powodu 
wągliku. 


|Z Towarzystwa prawniczego. 


W „Towarzystwie prawniczem* wygłosił 
dnia 20 bm. p. Witołd Lassota odczyt „O re- 
formie administracyi politycznej*, Prelegent 
wskazal najpierw na niesłychaną ważność i ży- 
wotność tej kwestyi dla całego państwa, a w 
szczególności dla Głalicyi. 

sc formie sądownictwa poświęcono swego 
cEosu u nas bardzo wiele uwagi, reformą ad- 
ministracyi politycznej, o wiele obecnie dla in- 
teresów kraju ważniejszą, nie zajmuje się u 
nas prawie nikt. Wiele czasu marnuje się na 
wentylowanie mglistych i nieziszczalnych pro- 
jęktów „wyodrębnienia Galicyi*, kwestyi zaś 
realnej i możliwej do rozwiązania w stosunko- 
wo bliskim czasie, jaką jest kwestya reformy 
administracyi politycznej, nie dyskutuje się 
wcale. 

Ohoąc uzyskać należyte podstawy do za- 
rysowania planu reformy, trzeba wprzód znać 
dokładnie braki dzisiejszej administracyi poli- 
tycznej i ich źródła, 

Administracya polityczna w Galicyi za 
wdzięcza swoje wady — pominąwszy nieliczne 
ułomności czysto lokalnej natury — niedołę- 
żnemu systemowi administracyi, panującemu w 
całem państwie. Błędy więc administracyi au- 
stryackiej wogóle są też ułcmnościami admini. 
stracyi politycznej w Galicyi, Za główne żró- 
dło tych wad uważa prelegent uparte tr yma- 
nie się w Austryi zasady centralizmu w 
administracyi. Ze skupienia administracyi w jej 
„szczytach *,t. j. we władzach centralnych wie- 
deńskich płyną wszystkie fatalne błędy krajo- 
wej adminiatracyi. Długą litanię tych błę- 
dów wypełniają: przewlekły tok instancyi w 
drobnych nawet sprawach administracyjnych, 
dalej ustawiczny wzrost zupełnie niepotrzebnej 
wewnętrznej korespondencyi między władzami, 
dośmiesznych granie dochodząca zawisłość władz 
krajowych od wiedańskich w sprawach finen- 
sowych administracyi, traktowanie stronnicze 
Głalicyi przez władza centralne eto. 

Obok centralizmu prelegent upatrywał 
dałsze główne źródło wad administracyi poli- 
tycznej w zgubnym wpływie, jaki wywarła na 
jej orgavizacyę i funkcye zasada „oszczędno- 
śoi* austryackiej i starego liberalizmu nie- 
mieckiego, który lękał się stworzenia zbyt sij- 
nyeh władz administracyjnych państwowych. 
Dla zmniejszenia wydatków i wpływu władz 
na życie społeczne, stworzono powiaty polity- 
czne niestosuukowo wielkie (starostwa), wypo- 
sażone równocześnie w niewystarczającą liczbę 
urzędników, które dziś, przy wzroście szalo- 
nym zadań administracyi, nie są absolutnie 
w stanie podołać swym zadaniom. 

Prelegeut przedstawiał w tym względzie 
bardzo ciekawe daty statystyczne co do wzro 
stu czynności atarostw. 

Wreszcie, co najważniejsza, administracya 
austryacka zwaliła olbrzymią ilość zadań ad- 
ministracyjnych na niedorosłe kn temn u nas 
gminy i wprowadziła system  dnalistyczny 
władz administracyjnych wyższych, który przy- 
niósł ze sobą tylko powikłanie stokroć gorsze 
toku administracyi. 

Prelegent wspomniał dalej krótko o pro- 
jekcie reformy administracyjnej Dunajewskie- 
go Zaznaczył, iż jakkolwiek uwielbia geninsz 
jego twórczy i w poglądach swoich polity- 
oznych stoi na gruncie partyi, z której teraz 
ten projekt wyszedł, to jednak dziś, skutkiem 
zmiany stosunków, szczególnie w Galicyi wscho- 
dniej, projekt wspomniany — zdaniem prele- 
genta — nie dałby się w życie wprowadzić w 
zupełności. 

Prelegent naszkicował nestępnie własny 
administracyjnej, którego 


pywać się — pominąwszy najrzadsze konieczne 
wypadki — w obrębie władz krajowych, w ka- 
żdej zaś sprawie nie obejmować więcej, jak 
dwie instancye, wreszcie stworzenie władz 
administracyjnych mięszanych, 
w miejsce dotychczasowych duslistycznych. 
Nad gminami i obszarami dworskiemi, nieobej- 
mującemi więcej niż 10—20 tysięcy mieszkań- 
ców, powinneby staó mięszane urzędy 
powiatowe, na któreby przeszedł cały po- 
roczony zakres działania gmin i sprawy poli- 
cyi lokalnej gmin podległych im i obszarów 
dworskich, oraz drobniejsze sprawy administra- 
cyi dotychczas rządowej, w instancyi I. Dalej 
stałyby mięszane władze obwodowe, 
któreby były I instancyą w ważniejszych 
sprawach administrscyjnych, zaś II i ostatnią 
względem spraw administracyjnych, załatwia- 
nych przez urzędy powiatowe. Wreszcie na 
samym szczycie stałyby Namiestnictwo I Wy- 
dział krajowy, częścią urzędujące wspólnie, ja- 
ko zregały ostatnie najwyższe władze 
w sprawach administracyjnych krajowych. Od 
orzeczeń Namiestnietwa wyjątkowo w I in- 
stancyi wydawanych, mógłby także wyjątko- 
wo iśó rekurs do Trybunału administracyjnego 
we Wiedniu. 

Dyskusyę odroczono do następuego po- 
siedzenia. 


' KRONIKA. 


Lwów 28 maros. 


Namiestnik hr. Leon Plniński wyjechał 
wczoraj w sprawach urzędowych do Wiednia. 
Z Wiednia uda się p. Namiestnik na parotygodnio- 
wy pobyt do Włoch. 

J. E. X. metropolita Szeptycki wyjechał 
w sobotę do Włoch, do Nervi, gdzie spędzi czas 
swojej rekonwalescencyi,* 

Naczelny dyrektor galicyjskich poczt i te- 
legrafów Jan Lubicz Seferowicz wyjechał w spra- 
wach urzędowych do Wiednia. 

Odznaczenie. X. Andrzej Gruszka, rzym, kat. 
proboszcz w Miszynie otrzymał krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa. 

P. Józef Horoszkiewicz, radzca dworu i dyre 
ktor kolei państwowych w Krakowie otrzymał od 
Ojca ów. odznaczenie pro ecclesia et pontifice, a od 
szacha perskiego order „lwa i słońca” II. klasy z 
gwiazdą. 

Dwa koncerty Wagnerowskie zapowiada 
repertuar Filharmonii na tydzień bieżący. Odbędą 
się one we czwartek i w sobotę przy współudziule 
Aleksandra Bandrowskiego, jednego z najznako- 
mitszych obecnie w Europie przedstawicieli partyj 
wagnerowskich, Ireny Bohuus, Maruszy Czelańskiej, 
M. 'Givińskiej, T. Borkowskiego i Chóru akade- 
mickiego. Jak już sama nazwa tych koncertów 
wskazuje, na program ich złożą się wyłącznie u- 
twory genialnego twórcy „Pierścienia Nibelunga*, 
między innymi zaś wykonane zostaną: akt pierwszy 
„Walkiryi* i akt trzeci „Zmierzchu bogów“ (Gót: 
terdarmmerung). Co do „Walkiryi*, to tę zna już 
nasza publiczność muzykalna, gdyż akt wspomnia- 
ny tego dzieła wykonany był dwukrotnie na estra- 
dzie Filharmonii przed kilkoma miesiącami z nad- 
zwyczajnem powodzeniem; natomiast „Zmierzch bo- 
gów” będzie zupełną dla Lwowa nowością i stanie 
się też niewątpliwie główną atrakcyą obu koncer- 
tów, tem bardziej, że partya Zygfryda, którą śpie- 
wać będzie p. Bandrowski, należy do najznako- 
mitszych w repertuarze tego artysty. „Zmierzch 
bogów“ stanowi — jak wiadomo — zakończenie 
słynnej trylogii p. t. „Pierścień Nibelunga*, a 
akt trzeci, ostatni, który wykonany zostanie na 
estradzie Filharmonii, należy do najlepszych z te- 
go olbrzymiego dzieła. Wielki reformator z Bay: 
reuth, w którego twórczości „Zmierzch bogów“ 
stanowi perłę prawdziwie bez ceny, wzniósł się 
w tym akcie ostatnim do szczytów natchnienia, 
przed nim przez nikogo jeszcze nieosiągniętych. 

„Zmierzch bogów“ i „Walkirya* wykonane 
zostaną tylko raz jeden, a mianowicie w koncercie 
ezwartkowym. Koncert sobotni odbędzie z zupełnie 
zmienionym programem. 

Szpital św. Zofii dla dzleci. Towarzystwo 
szpitala św. Zofii dla ubogich dzieci odbyło onegdaj 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem prezeno- 
wej Towarzystwa księżnej Maryi Lubomirskiej. 
Frzedłożone sprawozdanie wykazało, że w r. 1902 
wynosiły przychody szpitala we Lwowie 38.092 K. 
rozchody zaś 41.448 K. Majątek tego tak bardzo 
pożytecznego Towarzystwa przedstawia wartość 
245.517 K. W roku 1902 leczono ogółem w szpi- 
talu 7.000 chorych dzieci. 

W ciągu dyskusyi postanowiono na wniosek 
radzcy dworu prof. dr. Kadyiego wnieść petycyę 
do Sejmu o subwencyę 30.000 koron, w ratach 
płatnych po 10.000 koron rocznie na budowę kli- 
niki dla chorób dziecięcych. Wobec zmniejszenia 
się funduszu zapasowego i deficytu w ostatnim ro- 
ku postanowiono na wniosek dra Schramma zbie- 
raó składki od członków na księgę sznurową i je- 
dnać Towarzystwa nowych ozłonków. W końca 
uchwalono podwyższenie płacy sekudarynszowi dla 
oddziału chirurgicznego szpitalika i służbie gzpi- 
talnej. 

Ślub panny Maryi Markowskiej, córki p. Lu- 
dwika i śp. Maryi z Hoffmanów z p. Maurycym 
hr. Wodziekim, właścicielem dóbr w zachodniej 
Galicyi odbędzie się 16 kwietnia w Nizzy, 

Konkursa. Szkoła przemysłowa we Lwowie 
rozpisuje konkurs na posadę asystentów dla mank 
budowniczych i na posadę asystenta dla rzeżby de- 
koracyjnej, z pensyą roczną 1.200 koron. Podania 
do 20-go kwietnia b. r. 


Wystawa „Związku artystów polskich 
we Lwowie“ otwartą będzie w naszem mieście 
w dniu 2 kwietnia. Prace na tę wystawę nadsyłać 
mogą artyści nasi do 29 bm. do „Domu narodnego*. 

Redaktorowie polscy pod zaborem pru- 
skim. Józef Chociszewski, który odsiadywał w 
Gnieźnie sześciotygodniowe więzienie, został w sam 
dzień św, Józefa wypuszczony na wolność, Ponie- 
waż to więc były imieniny jego, chciał wprost z 
więzienia udać się do kościoła, ale policya, oba- 
wiając się demonstracyj ze strony publiczności, nie 
dopuściła do tego. 

Również były odpowiedzialny redaktor Ka- 
tolika, p. Ruda, który znowu odsiadywał w Bytomiu 
półczwartamiesięczne więzienie za to, Że stanął w 
obronie ojczystego języka polskich dzieci, został 
już wypuszczony na wolność. 

Teatr ludowy wystawia we Środę dnia 26 
marca wspaniałe dzieło J, Błowaekiego „Kordyan*, 
W obrazie „Na placu saskim“ weżmie udział na 
scenie. orkiestra narodowa. Kordyana grać będzie 
utalentowany młody artysta p. Józiński. — Popo- 
łudniu powtórzonym zostanie doskonały wodewil 
„Gagatek pana majstra z Gródeckiego*, który na 
pierwszym przedstawienin ogólnie się podobał. Naj- 


Bogato ilustrowany Cennik na żądanie gratis i franco. 


za i Syna we Lwowie- 


| 


EEEE a 
bliższą nowością będzie „Hanusia Krożańska* Par- 
miego, 

Wiosna. Z  punktnalnością astronomiczną 
praybyła do nas wczoraj wiosna. Mamy wiatr po- 
łudniowy, temperaturę ciepłą, nawet zanadto ciepłą 
na teraźniejszą porę roku, Termometr w cieniu 
wskazuje + 14° R., a na słońca 4- 25° R. Oby 
tylko ciepło to nie wywołało zbyt silnej reakcyij 
bo rozpuszczające się teraz wszystkie drzewa z 
ogromną chyżością, mogłyby od mrozów bardzo u- 
cierpieć, 

Tumany kurzu unoszą się nad miastem, Mo- 
Żeby Magistrat zechciał nakazać polewanie ulic. 
Przecież wie dobrze, że w tych tumanach kurzu 
unoszą się mikroby wszystkich chorób, a zwłaszcza 
grużlicy, na którą umiera trzecia część mieszkań- 
ców Lwowa. 

izba inżynierska. Na walnem zgromadzeniu 


+ autoryzowanych inżynierów, architektów i geome- 


f trów, członków galicyjskiej izby inżynierskiej, któ- 
re się odbyło dnia 22 marca w Towarzystwie poli- 
technicznem we Lwowie, dokonano wyboru nowego 
Wydziału. Prezydentem wybrano inżyniera Marcina 
Maślankę, wiceprezydentem inżyniera Zygmunta Ja- 
£ Sińskiego, sekretarzem inżyniera Maurycego Machal- 
skiego, skarbnikiem inżyniera Seweryna Widta, 
członkami wydziału zaś architektów: Adolfa Kuhna, 
Stanisława Chołoniewskiego i Juliana Cybulskiego, 
inżynierów: Bolesława Długoszowskiego i Jana 
Łempickiego i geometrę Wincentego Barczewskiego ; 
wreszcie zastępcami wydziałowych inżynierów: Wil- 
į helma Szomka i Antoniego Fleischla. Na wniosek 


» wydziału mianowało walne zgromadzenie przez akla- 


macyę długoletniego prezydenta izby radzcę budo- 
wnietwa inżyn. Zygmunta Kędzierskiego i najstar- 
8zego członka izby, wielce zasłnżonego architektę 


č Adolfa Kuhna członkomi honorowymi towarzystwa. 


Następnie po krótkiej dyskusyi na mocy je 
dnomyślnej uchwały walnego zgromadzenia, wysła- 
no telegram do pana prezydenta ministrów jako 
kierownika ministerstwa spraw wewnętrznych z pro- 
Śbą, aby przez wiele lat ciągnąca się, a przez 
wszystkich z upragnieniem wyczekiwana reorgani- 
zacya instytucyi cywilnych techników w myśl 
przedłożonych memoryałów izb inżynierskich z Ga- 
licyi, Niższej Austyri, Czech i Morawy ostatecznie 
przeprowadzoną została, gdyż dalsze odwlekanie tej 
piekącej sprawy wywołuje w gronie aut. techni- 

tw cywilnych największe rozgoryczenie i zanie- 
pokojenie. 

W końcu podniesiono jeszcze wiele innych 
Spraw, odnoszących się do obrony stenu aut. te- 
chników cywilnych i wykonywania czynności fa- 
chowych i urzędowych przez organa niepowołane, 
które po wyczerpującej dyskusyi odstąpiono wy- 
działowi do załatwienia. Jako miejsce przyszłego 
Walnego zgromadzenia wybrano i uchwalono Prze- 
Myśl i na tem obrady zakończono, 

Wincenty hr. Łoś, powieściopisarz (zamie- 
zkały w Ożarowie, ostatnia poczta Nałęczów, Kró- 
lestwo Polskie), z którym niejednokrotnie czytel- 
nicy naszego pisma na jego łamach się spotykali, 
Zwraca się do nas x prośbą, byśmy się odnieśli do 
Czytelników naszych, prosząc ich, by temuż hr. 

osiowi donieśli, cokolwiekby im wiadomem było 
O rodzinie Łosiów, o portretach, rycinach, przywi- 
lejach, listach, papierach, pamiątkach wszelkich, 
Czy też archiwalnych źródłach. Pisze on monografię 
oma Łosiów, który zajmował o tyle wybitne sta- 
Nowisko w b. Rzeczpospolitej polskiej, że autor 
Się spodziewa, iż szczególnie w Galicyi, w nieje- 
nym domu, może się znaleść coś wielce mu po- 
Żytecznego i dlań cennego. 

My ze swej strony gorąco popieramy tę pro- 
Sbg naszego współpracownika. 

Zasadnicze orzeczenie. Przed najwyższym 
trybunałem administracyjnym w Berlinie odbyła 
Bię wczoraj ważna rozprawa o rozwiązanie zgroma- 
dzenia w Rosku pod Wieleniem, zwołanego ce- 
lem założenia Kółka włościańskiego. Trybunał za- 
Wyrokował, że rozwiązanie zebrania dlatego, iż mi- 
mo wezwania landrata i komisarza rządowego, nie 
chciańo rozpraw prowadzić w języku niemieckim, 

yło prawnie nieuzasadnione. Wskutek tego skazał 

trybunał prezesa rejencyi na przyznanie, iż odrzu- 
Cenie zażalenia wniesionego przez X. Spychalskie- 
go było nieuzasadnione, oraz na zapłacenie kosztów 
Procesan. 

„Bagno“, rozprawa p. Witkiewicza, skiero- 
Wana — jak wiadomo — przeciwko p. Chramcowi, 
jako prezesowi rady gminnej zakopańskiej — bę- 
dzie niedługo przedmictem rozprawy w krakowskim 
Sądzie. Mianowicie dr. Gaik, lekarz z Zakopanego 
a szwagier dr. Uhramca, czując się obrażonym 
z powodu niektórych ustępów tej brosznry, bezpo- 
średnio jego dotykających, wytoczył proces p, Wit- 
iewiczowi o obrazę honoru. 

Kahał rzeszowski rozwiązało Namieetnictwo 
z powodu licznych nadużyć, Na czele kahału stali 
dr. Fechtdegen, dr. Hochfeld i dr. Wachtel. 

Komitet budowy pomnika Chopina w 
Warszawie a planista Hoffman. Podczas bytności 
pianisty, p. Józefa Hoffmana w Petersburgu, gdzie 
z ogromnem materyalnem powodzeniem sześć razy 
koncertował, hr. Brochocki, prezes komitetu budo- 
Wwy pomnika Chopina w Warszawie. zwrócił się do 
niego z prośbą, ażeby zechciał albo poświęcić je- 
den koncert na pomnik Chopina albo przynajmniej 
oddać na ten cel część dochodu z koncertów, na 
których wykonywał wyłącznie utwory Chopina. 
Hoffman nie zgodził się jednak na to, 

Śluby zakonne. Profesyę zakonną uczyniły 
w sobotę w kościele PP. Benedyktynek: Stanisla- 
wa Edyta Gławlikowska, Zofia Klaudya Pozorska, 
Katarzyna Irena Bielakówna, Marya Odylona Bu- 
cheraczówna i Marta Romana Beduarzówna, W rzad- 
kiej tej ceremonii zakonnej uczestniczył X. arcybiskup 
Weber i w serdczenych słowach zachęcał profeski 
do wytrwania w świętych ślubach. 

Awantury w ruskiem glmnazyum w Koło- 
myi. W Kołomyi toczy się już od dłuższego czasu 
wojna Ukraińców i radykałów z moskalofilami. 
Chłopcy gimnazyalni, zamiast się brać do książki, 
wzięli także w ostatnich czasach czynny udział 
w tej wojnie. Udział ich objawił się tem, że nie- 
jakiego Nikolnka, ucznia IV klasy gimnazyalnej, 
wychowanka miejscowej bursy moskalońlskiej obili 
ciężko, gdyż podejrzywali go o szpiegowanie kole- 
gów ukraińsko radykalnych. Nikoluk wskutek tego 
pobicia długo chorował. Dyrekcya gimnazyum do- 
wiedz awszy się o owym skutku politykowania mal- 
ców, po przeprowadzonem śledztwie ukarała pięciu 
uczniów złą notą z obyczajów, a Nikeluka wydaliła 
z gimnazyum. Rada szkolna krajowa zarządziła 
w dalszym ciągu rozwiązanie klasy IV i ponowne 
wpisy dotychczasowych jej uczniów, które się 
w tych dniach odbyły. Przy wpisach uczestniczyła 
komisya, delegowana ze Lwowa przez krajową radę 
Szkolną, złożona z pp. inspektora szkół średnich 
rądzcę Lewickiego i x. prałata dr. Lenkiewicza. 
Pięciu uczniom odmówiono ponownego przyjęcia do 
gimnazyum, a wpisy dwóch innych zawieszono aż 
do decyzyi krajowej Rady szkolnej. 

Napad. Na Wiktora Kołodzieja, czeladnika 
Piekarskiego, idącego z narzeczoną do miasta, na- 
padł dziś rano na rogu ulicy Szpitalnej Jan Mali- 


Nowski, czeladnik piekarski i zranił go ciężko bo- | 


Renty państwowe przeznaczone do kon 


kserem w głowę. Malinowski aresztowany zeznał, | wystosował on do Kielu, gdzie wówczas bawił ce- | grał on koncert Volkmana i kilka utworów RA 


éo popełnił ten napad z zazdrości, albowiem obecna 
narzeczona Kołodzieja była dawniej jego kochanką 
i zdradziła go dla Kołodzieja. Malinowskiego are- 
sztowano. 

Wydział lwowskiego chóru akademickiego 
podaje do wiadomości, że w miesiącu kwietniu nie 
przyjmie Towarzystwo żadnego współudziału w kon- 
certach z powodu, iż przygotowuje się do orato- 
ryów Perosiego i prób do własnego koncertu, któ- 
ry odbędzie si} w kwietniu w sali Filharmonii, 
Natomiast uwzględniane będą wszelkie prośby, odno- 
szące się do współudziału w miesiącu majn i na- 
stępnych, Lokal lwowskiego Chóru akademickiego 
mieści się w gmachu hr. Skarbka (wejście od stro- 
ny teatru miejskiego). 

Walka z profesorem Lutosławskim. P. Lu- 
tosławski ogłosił plakatami w Krakowie, że będzie 
tam miał odczyt o „Humorze* w trzecim rapsodzie 
„Króla Ducha*, oraz że będzie porównywał „We- 
sele“ Wyspiańskiego z „Wyzwoleniem* i z pseu- 
dohnmorem krakowskich pism komiczno-satyryczno- 
humorystycznych, 

Z powodu tego ogłoszenia rozlepili po rogach 
nlic nieprzyjaciele p. Lutosławskiego następujące, 
bardzo złośliwie zredagowane plakaty: 

„Znakomity komik prof, Lutosławski, szerzy. 
ciel pijaństwa, karoiarstwa, rozpusty, daje dziś 
w sobotę o godzinie b po południu w sali hotelu 
Saskiego, pod pretekstem wykładu „O Królu Da- 
chu“, przedstawienie o! Nast! : współprawnikach 
„Dyabła*, „Satyra“, „Bociana*, „Liberum veto“, 
„Naprzodu“, „Śmigusa*, „Piki“, „Karykatur*, „Mał- 
piego Zwierciadła“, „Pawiego Ogona* i „Kukury= 
ku“... Zapraszamy wszystkich naszych czytelników 
na tę biesiadę muskułów śmiechu! Skonsolidowany 
syndykat humoryastów krzkowskich*. 

Jak sią bawią w Warszawie ? 
czej niż u nas, bo z większą fantazyą, 
większym wydatkiem pieniędzy, ale za 
równanie większą przyjemnością, Oto 
tymi dniami nrządzono w jednej z tamecznych 
ujeżdżalni karuzel, a powtórzymy tn za jednym 
z dzienników warszawskich opis tej zabawy. 

Zebrało się mianowicie osób 12: 5 pań i 7 pa- 
nów, odznaczonych kokardami flottantes na ra- 
mionach. Na przewodniczącą karuzelu wybrano 
przez aklamacyę p. Kaszycową, której wręczono 
honorową odznakę tej godnońci — bukiet spowity 
szarfą, P. Kaszycowa też z p. Stanisławem Grze- 
gorzewskim prowadzili karuzel, nader miły i este- 
tyczny przedstawiający widok, ożywiony zajmają- 
cym i rycerskim wyglądem i postawą dystyngo- 
wanych amazonek, W dalszych parach jeździli: 
panna Ludwika Mierzejewska z p. Władysławem 
Wasilewekim; panna Teresa Mierzejewska z p. 
Henrykiem Ochen ewskim, pani Władysławowa 
Wasilewska z p. Zdzisławem Korsakiem, panna 
Lila Abramowiczówna z p, Łozińskim, a zamykali 
korowód jeżdżących pp. Olgierd Czarnowski i Le- 
wandowski. Po wykonaniu całego szeregu zwrotów 
i ewolucyi z końmi składnie i ładnie, jeźdźcy wraz 
z towarzystwem zgromaudzonem, na galeryi, zaba- 
wiali się z życiem walką kwiatową i walką na 
confetti., Po godzinie 9 tej wieczorem, kiedy znu- 
żone jazdą, ale zadowolone amazonki i niestrudzeni 
w kawalerskości ich towarzysze pozsiadali z koni, 
utworzył się cercle towarzyski, zakończone przyję- 
ciem cukrowem. Głospodarzył p. Artur Wierzbow- 
ski, a karuzelem kierował p. Krauze“. 

Tyle z relacyi pisma warszawskiego, U nas 
— wątpimy bardzo, czy podobua zabawa mogłaby 
być wykonaną, to jest, czy znalazłoby się dość 
amazonek i dość jeżdżeów do jej urządzenia. 

Z Jasła piszą nam: Po świetsym i jak nigdy 

rzedtera wesołym karnawalo nastąpił u nas szereg 

zebrań. Między innymi urządziła wezoraj drażyna 
tutejszego „Sokola“, z okazyi imienin swego pre- 
zesa dra Baranowskiego, Świetny wieczór w gma- 
chu nowowybudowanego Sokoła. Chciała ona w ten 
sposób uczcić zasługi swego prezesa, który objąwszy 
rządy po swoim poprzedniku bardzo dużo zdziałał. 
Przedewszystkiem wybudował wspaniały gmach ze 
śliczną salą, gdzie się odbywają zebrania towarzy- 
skie, przedstawienia amatorskie, zgromadzenia, ówi- 
czenia gimnastycene itp. Na raucie zgromadziło się 
przeszło 100 osób z najwyższych sfer towarzystwa, 
kwiat inteligencyi, mieszczaństwa i obywatelstwa 
okolicznego. We wznoszonych toastach podczas ko- 
lacyi dano wyraz ogólnemu szacunkowi, jakim się 
powszechnie cieszy dr. Baranowski. 

Kanclerz niemiecki hr. Bülow w nagrodę 
za swoje tak gorliwe prześladowanie polskości za- 
mianowany został honorowym obywatelem miasta 
Bydgoszczy (Bromberg). Za to odznaczenie podzię- 
kował hr. Biilow telegraficznie, dodając, że teraz 
uważa Się już za osobiście przynależnego do mar- 
chii wschodniej. 

Jubileusz Ibsena. Jeden z największych 
współczesnych dramaturgów Henryk Ibsen obcho- 
dził onegdaj w Chrystyanii 75 rocznicę swoich 
urodzin. Z powodu niepomyślnego stanu zdrowia 
jubiłlata odbył się jubileusz tylko w kole rodziny 
i najbliższych przyjaciół. W teatrze odegrano w tym 
dniu jeden ze starszych jego dramatów: „Cezar i 
Galilejczyk*. 

Nowa opera Leoncavalla. Jeden z włoskich 
korespondentów berlińskiego Local Anteigera, zdaje 
sprawę z rozmowy, jaką miał z kompozytorem Le- 
oncavallem o przygotowanej przez tegoż operze 
„Boland Berliński* („Der Roland von Berlin“), 
według „wskazówek* cesarza Wilhelma, 

Kompozytor włoski w ten sposób opowiada o 
nowej swojej obstalankowej i berlińsko - patryoty- 
cznej operze. Partytura jest już gotowa, a libretto 
sporządzone zostało przezemnie według powieści 
Alexisa. Opera ma 4 akty a wszystkie konflikty i 
charaktery przeprowadzone są zgodnie z powieścią, 
Starałem się też możliwie dokładnie przedstawić 
epokę i lud, zaraz też pierwszy akt rozpoczyna się 
sceną ludową. Scenaryusz nakreśliłem sam. dy 
kurtyna idzie do góry, widzimy plac ze statuą 
„Rolanda berlińskiego*, na lewo kościół, na prawo 
ratusz i zamek, z którego portyku wychodzi mark- 
graf Fryderyk brandenburski w otoczeniu dworu i 
w masce, z przyprawioną brodą, aby lepiej i swo- 
bodniej badać nastrój ludności, Obszerna uwertura, 
będąca rodzajem wstępu symfonicznego, ma stano- 
wić prolog do tego aktu, który rozgrywa ię w 
pogodny dzień lutowy, podczas karnawału. 

Główne postacie opery są następujące: Fry- 
deryk, margraf brandenburski (bas), Hans Rathe- 
nów, burmistrz, (baryton), Alda, jego córka (8o- 
pran liryczny), Hennins Molner (tenor), Bartłomiej 
Sehlum, radzca koloński (bas), Mackensprung i To- 
masz Wins, rajcowie berlińacy (basy), Gertrada, 
siostra Ruthenusa (mezzosopran) i cały szereg po- 
staci epizodycznych. W powieści Alexisa córka 
Rathenosa nazywa się Elsa, ponieważ jednak jest 
to także imię jednej z najwybitniejszych kreacyi 
muzyki niemieckiej „Lohengrin“, przeto nazwałem 
ją „Alda“, 

Ciekawe są dalsze jeszcze szczegóły o losach 
„Rolanda“, wskazujące, że cesarz Wilhelm i tutaj 
musiał poczynić swoje poprawki. Oto, co opowiada 
Leoncavallo: Gay bawił w Hamburgu, aby być o- 
becnym na premierze swej opery: „La Bohóme*, 


Nieco ina- 
z mało co 
to z niepo- 
naprzykład 


PRZEGLĄD z dnia 34 Marca 1903. 


sarz Wilhelm list, z zapytaniem, czy może być 
przyjętym na audyencyi, Na zapytanie swoje otrzy- 
mał odpowiedź tej treści, że cesarz przyjmie kom- 
pozytora „Rolanda“ z wielką przyjemnością. 
Leoncavallo zrozumiał przymówkę i zabrał 
się do roboty, którą chwilowo zaniedbał, Przed 
trzema też miesiącami cesarz otrzymał wyciąg z 
partytury i polecił zakomunikować kompozytorowi, 
że opera żywo go zainteresowała, lecz, że rad jest 
widzieć — inne zakończenie. Leoncavallo miano- 
wicie dał zakończenie dramatyczne z wielkim tru- 
dem. Henning w bramie Berlina uderzony przez 


żołdaka umiera i tu następuje scena dramatyczna 


z chórem. Cesarz Wilhelm zaproponuwał zupełnie 
odmienny finał opery, zgodny zresztą z powieścią 
Alexisa Henning pozostaje przy Życiu, Markgraf 
Fryderyk wydaje rozkaz, aby postawiono znów o- 
baloną kolumnę Rolanda i łączy dłonie mężnego 
Henninga oraz ukochanej jego Aldy, córki Rathe- 
nowa, w dozgonnych ślubach. 

Leoncavallo swoje zakończenie już skompo- 
nował, przystoso ując się jednak do Życzeń cesa- 
rza, postanowił skomponować i drugi finał. W teo 
sposób powstanie opera z dwoma finałami do wy- 
boru, dla zwolenników dramatu oraz idylli, Zdaje 


się jednak, że cała ta obstalnnkowa opera „zu Be- 
fehl“ nie przysporzy laurów twórcy „Pajaców*. 


Sprytny kandydat Jeden z deputowanych 


francuskich zdradził przed pewnym dziennikarzem 


w jaki sposób bez narażenia zdrowia odbył kampa- 
nię wyborczą, 

Jednym z najuciążliwszych obowiązków kan- 
dydata na posła we Francyi jest wypicie „un pe- 
tit verre“ z wyborcami, Poaieważ zaś przy zdoby- 
waniu wyborców, należy cbejśsó wiele domów, za- 
tem w żołądku kandydata zbiera się tyle alkoholu 
w przeróżćnej formie] że można się nietylko upić, 
lecz i położyć do łóżka. Otóż ów deputowany spo- 
rządził sobie pustą laskę z metalową główką psa, 
mającego otwartą paszczę, Po przyjęciu „kielisze- 
czka* kandydat, ruchem zwyczajnym we Francyi, 
kładł sobie ową główkę laski do ust i — alkohol 
przejeżdżał do laski. Po wyjściu na ulicę, sprytny 
kandydat oddawał ziemi to, co prof, Daclanx uwa- 
ża za silny środek odżywczy, a fakultet paryzki 
za równie silną truciznę, Kandydat nie roztrząsał 
tej kwestyi i został wybrany na deputowanego tem 
więcej, iż podziwiano jego — silną głowę... 

Zmaril. Aiojzy Hübner znany kupiec zmarł 
we Lwowie w 57 roku życia. — Teodor Wasylew- 


ski, profesor gimnazyalny zmarł w Stryju w 58cim 
roku życia. 


Stan powietrza. T. og. 6 rar» -- 4 w pał, 
+ 12 R. Bar. 772. Spada, Prześliczna pogoda. 
Bawią się. 
— Mój panie Blumfisz, pożycz mi pan 200 koron. 
— Kiedy ja nie mam ani halerza. 
— (Cóżeś pan zrobił z pieniądzmi ? 
— Nu — teraz karnawał, moje wszystkie pie- 
niądze bawią się. 


Korespondencya Redakcyl. Szslachcicowi 
s nad Neretu. Prosimy o podanie adresu, gdyż 
chcemy Panu obszernie odpowiedzieć, 


Zakład techniczno-dentystyczny p. L. Wiktora 


już został otwarty we Lwo'vie, na rogu placów Ha- 


liskiego i Bernardyńskiego. 


Widowiska i koncerty. 


Filharmonia. We wtorek koncert popularny. 
Program: I. 1) Sonppó: Uwertura z op. „Lekka 
kawalerya*, 2) Saint-Saëns: „Phaeton“. 8) Offen- 
bach: Przygrywka z op. „Opowieści Hoffmenna*, — 
II 1) Beethvven: Z symfonii VIII: Allegretto scher- 
zando. 2) Heuberger: Ze suity: a) Andante, b) Vi- 
race. 2) Delibes: Z baletu „Silvia: a) Pizzicato, 
b) Pochód Bachusa, — IIL. 1) Chopin: Dwa walce 
(w instrumentacyi Leopolda Czelańskiego). 2. Bizet: 
Uwentura z op. „Carmen“, — Ceny miejsc nadzwy- 
czaj niskie. — We środę Koncert popularny. C'eny 
miejsc nadzwyczaj niskie, — We czwartek 26 i w 
sobotę 28 bm. Wielkie koncerty wagnerowskie ze 
współudziałem Aleksandra Bandrowskiego i Ireny 
Bohnss, oraz Maruszy Czelańskiej, Gizińskiej, Tea- 
dora Borkowskiego i Chóru akademiokiego. 

Teatr miejski. Dziś „Tosca* Pacciniego. 

Teatr krakowski. Wtorek: „Czerwona toja“ 
Brieuxa (występ Kamińskiego) Sroda: „Wyzwole- 
nie“ Wyspiańskiego. Czwartek: „Dramat Kaliny“ 
Kaweckiego (występ Kamińskiego). Piątek: „Dom 
otwarty“ Balłuckiego (wyst. Kamińskiego) Sobota; 
„Nowe bożyszcze* Curela (występ Kamińskiego). 
Niedziela: „Faust“ Góthego* (ostatni występ Ka- 
mińskiego). 

Teatr ruski: We wtorek po raz lezy „Ka- 
tarzyna,* wielka op. w 8 aktach Arkosa, 


Literatura i sztuka. 


* Z Filharmonii. Na koncercie ostatnim Bro- 
nisław Huberman odniósł tryumf jeszcze większy, 
niż we czwartek, Wiadomości o przepięknej jego 
grze, jakie się rozeszły w kołach melomanów lwow- 
skich po pierwszym Koncercie, ściągnęły do Filhar- 
monii niezwykle liczny zastęp publiczności, tak że 
sala była po brzegi wypełniona, Zaraz pierwszy 
utwór, grany przez Hubermana, zaspokoił w zupeł- 
ności najbardziej wygrórowane oczekiwania. Była 
to Sonata Kreutzerowska Beethovena; przy forte- 
pianie zesiadł p. Henryk Melcer. Dwaj tak wielcy 
artyści, grający jeden z najpodnioślejszych utworów, 
jaki zna literatura muzyczna, zgotowali eczywiście 
słuchaczom rozkosz, jakiej rzadko tylko doznąć mo- 
dna. Szczególniej część pierwsza tej sonaty, Irtóra 
w niedawnej interpretacyi Sarasatego wypadła była 
dosć blado, tym razem odzyskałe cały swój genial- 
ny rozmach i nieopisany czar piękności. Hnbernuan 
stanął w niej tak wysoko, że nie wiemy, czy któ- 
ry z najpierwszych skrzypków mógłby w tym utwo- 
rze z nim rywalizować, on jeden z nich bowiem, 
obok wszystkich zalet wirtnozowskich, posiada ten 
młodociany ogień i to potężne i namiętne pocią- 
gnięcie smyczka, jakie wymagane gą do odtworzenia 
wielkich intencyi kompozytora, Część fortepianową 
tej sonaty, równorzędną pod względem treści mu- 
zycznej i podniosłości z częścią skrzypeową, ode- 
grał wspaniale znakomity nasz pianista p. Melcer. 

Następnie grał Huberman efektowny, pełen 
werwy koncert Czajkowskiego i fantazyę Sarasatego 
z opery „Carmen*; w tych utworach rczwinął 
olbrzymią dozę techniki, władającej wszelkiemi naj- 
bardziej karkołomnemi sztuczkami, oraz szalony 
temperament wirtuozowaki. W naddatkach zaś, jak 
w nokturnie Chopipowskim i w „Traumerei* Schu- 
manna wykazał zalety najpiękniejszego prowadzenia 
kantyleny. Jest to więc talent tak wszechstroany, 
jak mało który, Publiczność darzyła go też okla- 
skami nadzwyczaj owacyjnie; zapał ten powiększał 
się coraz bardziej i pod koniec koncertu, który 
trwał do godz. 1l-tej, gdy już zaczęto gasić świa- 
tła, wywoływano młodego koncertanta okrzykami 
i wrzawą entnzyazmu niezliczone razy na estradę. 

Znacznie mniejszy sukces odniósł drugi soli- 
ata sobotniego koncertu, wiolonczelista Bürger; 


wersyi przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 


* 54100, Landorbanku 41060, Bankvere:- 


szych; zwłaszcza te ostatnie bardzo się podobały, 


HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 21 marca. Hr. J, Btadnicki 


Na wczorajszym popularnym koncercie wy-ji hr. J, Jiezerska z Warszawy. Z. Zdzichowska z 


stąpiła Spiewaczka-amatorka p. Lipińska. Głos jej| Ukrainy, E- Abeles, 


K. Honnig i J. Mencolini z 


silny altowy, posiada barwę przyjemną, zwłaszcza | Wiednia. M. Tustanowska z Podmichałowie, J. 
w dolnym rejestrze. Odśpiewała ona ze zrozumie- | Limuceuko z Odessy. P. Kużmiński z Kiszyniewa. 


niem parę aryi operowych i kilka pieśni. 
czątku trema widocznie jej przeszkadzała, później 
świew jej zyskał więcej pewności i polotu i wy- 
warł też bardzo korzystne wrażenie, Publiczność 
oklaskiwaja ją serdecznie. Nadewazystko podohała 
się Schuberta „Śmierć i dziewczyna i wielka arya 
z „Trubadura*, odśpiewana przez artystkę jako 
naddatek na skutek rzęsistych oklasków. 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie. 

Tegoroczny bal prasy przyniósł czystego 
dochodu 6274 koron 36 kal. Podsjąc ten świe- 
tny rezultat do wiadomości publicznej, jako 
protektorka balu, poczuwam się do miłego 
obowiązku złożenia serdecznej podzięki tym 
wszystkim, którzy poparciem zabiegów komi- 
tetu przyczynili się do tak zuakomitego po- 
mnożenie funduszu wdów i sierót po członkach 
Towarzystwa dziennikarzy polskich. 

Więc przeds*szystkiem Paniom gospodyniom 
balu, które tak gorliwie zajęły się rozsprzedażą 
biletów, dyrektorowi „Filharmonii* p, Ludwi- 
kowi MHellerowi* za bezinteresowne udzie- 
lenie sali, p. radzcy dworu Ludwikowi Wierz- 
biekiemu za kwiaty, a dyrektorowi teatru miej- 
skiego p. Tadeuszowi Pawlikowskiemu ze przybo- 
ry dekoreoyine do przystrojenia sali, pulkowni- 
kowi 30 pp. p. Ałtmenowi za dostarczenie muzyki 
z uwolnieniam od taksy, p. prof. Lewińskiemu 
za Ofiarowanie komitetowi pięknych wyrobów 
za swej fabryki ceramiczaej, artyście malarzo- 
wi p. Stanisławowi Jasińskiemu za łaskawe 
zejącie się udekorowaniem sali belowej, pp. ka- 
pelmistrzom: Czelansky'emu za ofiarowanego 
komitetowi poloneza: „W cześć polskiej prasy“ 
i p. Rollowi za walca „$ 19“, obom zaś za 
osobiste kierownictwo w wykonaniu tych pię: 
knych utworów, szan. Zarządowi drukerni 
Związkowej za bezinteresowne dostarczenie 
druków, wreszcie wszystkim tym, którzy ofia- 
rowaniem naddatków przysporzyli dochodu na 
cel tak piękny i szlachetny. 

Andrsejowa Potocka. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 21 marca. 

(Z). Wozorajsze zaburzenia nliczne w 
Peszcie wywarły dziś na giełdzie bardzo nie- 
korzystne wrażenie. Obawiają się powszechnie, 
że dziś mogą awantury te powtórzyć się na 
jeszoze większe rozmiary, to taż od pierwszej 
chwili otwarcia obrotów dzisiejszych, aż do ich 
zamknięcia, zanważyć można było na targu 
pewne nerwowe oczekiwanie. Walory węgier- 
skie spadły bardzo dotkliwie, co zresztą jest 
zupełnie zrozumiałe wobec demonstracyi pe- 
szteńskich. Wszelako także inne walory, nie 
dotknięte wcale zajściami ną Węgrzech, były 
wystawione na silne ataki i spadły w cenie. 
Przypisać to należy temu, że ultimo się zbliża 
a gotówka z ksżdym dniem drożeje. Zdaje się, 
że okres bajecznej taniości pieniędzy stanow- 
czo można uważaó jako skończony. I tutaj i 
w Berlinie i w Paryżu i w Londynie, wszędzie 
pieniądz drożeje, a zapotrzebowanie Ameryki 
jest tak wielkie, że niezawodnie jeszcze w 
dalszym toku odciągnć będzie ona z Europy 
ogromne sumy. Bank angielski ani myśli zni- 
żać swej stopy procentowej, wynoszącej 4"/,, 
co w tej porze roku jest w Anglii rzeczą nie- 
by walą. i 

W dniu 25 marca ogłoszone zostanie roz- 
porządzenie ministerstwa finansów, wzywające 
posiadaczy skonwertowanej renty wspólnej do 
zgłoszenia obligów tej renty do przestemplo- 
wania. Na każdej obligacyi przybite zostenie 
stampilia z napisem: „W myśl ustawy z 16 
lutego 1803 przemieniony na czteroprocentowy 
zapis dłagu państwowego w walucie koronowej, 
licząc 206 koron za 100 złr. w. a.* 

Projekt ustawy o rozpoczęciu wypłat 
w monecie brzęczącej i o zwiększeniu cyrku- 
lacyi srebrnych monet pięciokoronowych o dal- 
szych 66 milionów, wniesiony zostanie w obu 
parlamentach zapewne w ciągu najbliższego 
tygodnia. 

Rokowania o wskrzeszenie kartelu nafto- 
wego trwają w dalszym ciągu. Główną tru- 
dność przedstawia obeenie sprawa odpowie- 
dniej organireacyi licznej rzeszy drobnych pro- 
ducentów ropy. 

Ostatnie notewanie : 

Akcys austr. Zaki. kredyt, 68975. węg. 
Zakł. kredyt. 74850, Angiobanku 27475, Union: 


nu 496:00, Bodencredit 955b:00, Gai. Banku hip. 
539'00, Statsbahny 69425, Lombardy 4900, 
Kol. Elbethał 45250, Północnej 0000, Ozer- 
uiowieckiej 000700, Aipiny 392 75, Rime Mare- 
nyi 485'00, Praskiego Tow. żei. 1655, Fabry- 
ki broni 84700, Tursckie tytoniow. 351/00, Oblig. 
węg. inderoniz 9945. Ranta mejowe 10070. 
Austr. renta koronowa 10105, Węgier. ronte 
koronowe 99'45, 56-letnie Liety Tow. kredyt. 
siem. 97:90, 4°, Listy Banku krajow. 99'00. 
4 p Listy Banket krejow. 10275, 49/, Listy 
Benku hipotecznego 97:80, 4*/,/, Listy Banku 
hip. 101'76, 5°, Listy Benku hipoteoz. 11150, 
4% Gai. Oblig. propin. 100'10, 4, Gal. poż. 
kraj. z r. 1693 99'70, 4°/, Poż. m. Lwowa 9675. 
Losy tnrec. 120'26. Marki 117-07, Ruble 25275, 


TRLEGRAMY „PRZEGLĄDU | 


{Depesee porannej 


Paryż 23 marca. Senat rozpoczął wozoraj 
dyskusyę nad etatem wyznań Senator Delbech 
zażądał wypowiedzenia konkordatu. 

Karakas 23 marca. Prezydent Castro ustą- 
pił; rządy objął wiceprezydent. Panuje tu spo- 
kój. Kongres odrzucił jednomyślnie na posie- 
dzeniu odbytem ostatniej nocy ustąpienie Ca- 


Petersburg 23 marca. Handlowo-przemysło- 
wa Gazeta donosi, że ministerstwo robót publi- 
cznych zajęło się projektem połączenia Wisły 
z Niemnem zapomocą kanału. 


= i wczoraj zawiadomił go o tej uchwale. 


(Depesze nopołudniowe). 

Paryż 23 marca. Kongregacye, którym 
dano do zrozumienia, aby ponownie wniosły 
podania o pozwolenie na założenie zakładów 
dobroczynnych, odmówiły i oświadozyły, że 
chug stawiać ustawowy bierny opór. 

Paryż 23 marca. W południowej Francyi 
mianowicie w Tarascon, Foix i Aix-les-Bains 
dało się wczoraj w nocy uczuć trzykrotne krót: 
kie trzęsienie ziemi. 


bezpłatnie, oraz slużymy radą przy zamawianiu na inne walory 


Z po-| M. Przyk z Sambora, 
Pogarski 
Pułk. br. J. Weber ze Złoczowa. E. Torosiewicz z 
Brodek. Eniaż J, Puzyna z Narola. 


stern z Niemirowa. 
| Komornicki ze Schodnicy. Dr. A.Iskrzycki z Sano- 
ka. ©, Duisberg i A. Dietl z Wiednia. A, Stankie- 
wicz z Woliey. M. Bogdańska 
Schwartz ze Stanislawowa. J. Lyssy ze Schodnicy, 
W. Dembiński z Radziechowa. R, Szumski z Bory- 
sławia. S, Puchalski z Dworca. A. Schiitz 
kowa. M. Kościszewski z Bileza złotego, 8, Wisło- 
cki z Worobijówki. P. Strelów z Graca, 


wypłaca 


F. Stępski z Przemyśla, E, 


z Jasła. M. Zakrzewska z Wiktorowa, 


am, c z ZA AZ A p OO 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Bzkowron. 


Lwów — Plac Muryacki 
Przyjec ali dnia 28 marca. Hr. K. Krusen- 
J. Mizerski z Truskawiec. P, 


z Władypola. M, 


z Kra- 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryecki. 


Pierwszorzędmny hotel s komfortem wrsądzony, pil- 
zneńska restawracya s pokojem do éni 


, CW- 
ta w miejscu. 
Przyjechali dnia 28 marca, M. Pawlikowska 


z Bielisk, J. Lebiedzikowie z Borysławia. B. Schwa- 
gor z Podwołoczysk. J. Schranth 
Perl z Czerniowiec. 
Hirsz z Warszawy. H. Schó z Budapesztu. N. Ro- 
sental z Borysławia. J. Weisz ze Złoczowa, E, We- 
reBzczyński 
Zieleniewski, J. Hankie i M. Jakubowski z Krako- 
wa. A. Kozik z Myślenie. A, Raczyński, J. Mido- 
wicz i M. Drohomirecki ze Stanisławowa, O. Luthy 
z Zurychu, 

Goe a Ósma. ową. R 


z Wiednia. N. 
J. Eiger z Reichenbergu. J. 


z Sokala. F. Brennais z Blańska, E. 


Wadesłan e. 


Rubryka tz nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze taż ona 


zk nig na siobie Żadnej odpowiedzialności. 


C. k. Zarząd Zakładu karnego w Stani- 


sławowie ma na sprzeduż wielki wybór kilkale- 
tnich szezepionych drzewek owocowych jak nejszla- 
chetniejszych gatunków, 
grusze, wiśnie, czereśnie, śliwy, włoskie orzechy, 
morwy białe i czarne, agrest i porzeczki, 
soko jak i niskopienne, 
sztukę, jakoteż agrest i porzeczki szczepione dobo- 
rowych gstunków w krzakach, w cenie po 80 ha- 
lerzy za krzak. 


- Dr. Ignacy Klarfeld 


ordynuje 


a mianowicie: jabłonie, 


tak wy- 
po cenach 60 halerzy za 


w chorobach płuc, gardła i nosa 
od 8—b. Lwów, Passaż Hausmana |. 8. 


Wszelkie kupony — 


i wylosowane papiery warto- 


ściowe 
bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. upra. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 
Rok założenia 1853. | 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
przyjmuje skonwertowane na 4*/, obligacye jedno- 
litego długu państwowego (renta państwowa) do 
ostemplowenia bezpłatnie i udziela chętnie 
wszelkich informacyi w razie zamiawy na inne 4'/, 

papiery wartościowe. 
Wydawnictwo gazety losowań Nadsieja. 
Nowi abonenci otreymują „Ogólny przeglią 
losowań“ bezpłatnie. 


Wiedeń 23 msrca. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe: 


Austr. zakł. kr. zobl. pr. zr. 1880 35 268 75, 
ni Un wi. ny ISA, 86600 
Tow. żegi. na Dunaju 100zł. m. k. 4'/, 4/8, — 


Uregulow. Dnnsju zr. 1880 100 z,. 5°/ 000. 
Weg. Bankn hipotecznego po 100 zł. 4'/, 259.— 
Pokyczka serbska prem. po 100 fr. 2'/, 8885 
Tureokie obl. prem. kolej po 400 fr. 11975 
b) basprocentowe : 

Budąpeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.20, Zakł. 
kred. dia h. i p, po 100 zł. 438.00, Olary 40 
zł. m. k. 174.00, Pożyczka m. Insbruku %0 sł. 
74.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 7500. Pożyczka 
m. Lubleny 20 zł. 00.00, Ofen 40 zł. 180.00, 
Palffy 40 =l. m. k. 178.00, Czerw. krzyża-austr. 
10 zł. 55:25, Ozerw. krzyże węg. 5 zł. 27.90, 
Losy fund. arcyks. Rndolfa 10 zł. 67.—, Salma 
40 zł. m. k. 232.—, Pożyczka saloburską 20 zł. 
756.—, Pożyczks St. Genois 40 zi. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 439.—, 


Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
480 Koron do —'—.Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 460 kor. 577.— do 584.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540:00 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —'— do 850—. Bankon dla 
handlu i praemysłn po 400 k. 280— do 000—, 


Ruch pociągów kolejowych 
eskay od lgo maja 1908 roku według ozssua kroäkcw o» 
euwropejnkicgc. 
Przychodzą de Lwowa: 


Z Krakows: 2.31", 1-36, 8:40", 610, 8560, 6 SUI 8.50 

Z Rzeszowa: 10'865. 

Z Podwołoczysk (na dworseo główny): 8'365, 6:00, 6 
10-20%; za Podsaroso: 2'20, 7:40, F11, 100x- 

Z Tarnopols: 8.55° (na dw. gł.); 8'14* na Podząmasa. 

Z OUsarniowiec: 02:18”, 1:45, CW, 640 1 V'S0*, 

Że Stkniuawowa: 1156. 

Łe Stryj: 8:10, 110. 4°49, 10:50. 

Z Rawy i Sokala: 8'15, 6'50*. 

Z Janowa 7:46, 1°88, 3:35%, 10-98*. 


O.;ichodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 12°45", 8-30, 2:55, £157,640, 580%, 11:00* 
Do Rzeszowa: 8:96. 
Do Przemyśla: 8:267. 
De Podwaloozysk z dworca głównego : 155, 6:80, 5-008 
11-10”; s Podxamexn: 2-439, 643, 9:20%, 11:829, 
Do Taracpola: 10:40 s dw: głównego i 1057 s Podznraosa. 
Do Uaekutowisc: 2:6, 340, 626, 10-30, 106:bue, 
Do Bitunisłuwowa: 010°. 
Do Stryju: 6-85, 0-23, £-06, 6'859, 
Do Rawy i Sokala: %50, 7:10*. 
Do Jevowe:; 15, 1-25, 8'18 6-80*, 10-05* 
Uwaga. Pociągi pośpiessna drukowane są literami 
tłuntemi; pociągi noone Oznaczone sẹ gwiazdką. Pora a+- 
one liery me ol pods, 6 wiuonór do b win. GAranr. 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy I kantor wymiany. 


4 


=P PADA LAPTOP WT ZN ZY NO A ee 


11) > 
Synwożnego 


nowela Bourgeta. 


(Dokończenie). 


— Nie mam prawa sądzić rodziców — wy- 
rzekł wreszcie Eugeniusz złamanym głosem. 
Opamiętał się i obejmując staruszkę w ramio- 
na ruchem pieszczotliwym , mówił do niej: 


— Mamo, droga moja mateczko, nie męcz 
się dłużej, nie płacz. Wszystko jeszcze można 
naprawić, wynagrodzić. Jak zostanę bogatym, 
oddam te pieniądze. Wyleczę tego nieszczę- 
śliwca. Spojrzyj na mnie, uśmiechnij się, pro- 
szę. Wiesz, iż jestem uczciwym człowiekiem 
i daję ci najświętsze słowo, że posiadasz moją 
miłość i uwielbienia bez granic. Twoje łzy 
zmazały plamę, a ja dokonam reszty. Bę- 
dziemy wszyscy szczęśliwi, twój syn ci to 
przyrzeka... 

Pani Corbières wsparła siwą głowę na 
piersi Eugeniusza i słuchając choiwie jego 
słodkich obietnic, szeptała tylko od czasu do 
czasu jeden wyraz „nie“. Wyraz ten malował 
stan takiej nieuleczalnej rozpaczy, podobnej 


zaskrzypiał w zamku, to ojeiec powracał do jz 


domu. 

— Odwagi, matko — powiedział Eugeniusz— 
bądź spokojną. Ja cię przed nim nie zdradzę. 

— I dotrzymałem słowa — opowiadał mi 
później, gdyśmy się spotkali po tym dniu nie- 
szczęśllwym — ale z jakim wysiłkiem mi to 
przyszło, tego już chyba i powtarzać nie po- 
trzebuję. 

Ale czy uwierzysz, że następne godziny, 
to najciężsra katusza w mojem życiu. Ucieka- 
łam przed siebie szybko, bez celu, a myśl je- 
dna, jedyna goniła za mną, jak ptak drapieżny 
zapuszozając szpony w moją głowę znękaną. 
Zdawało m. się, że myśl ta nawet nie należy 
do mnie, że ją komuś ukradłam, ukradłem in- 
teligencyę moją, pojęcia szlachetne, najlepszą 
cząstkę mojaj istoty. re 

I przedstawiła się mojej pamięci bytność 
u tego pijaka, z jego haniebną twarzą, sromo- 
tną mową, wstrętnem mieszkaniem i poczu- 
łem, że te niesława na mnie spada! 

Szalałem z bólu i wstydu; majątek sprze- 
niewierzony przez moich nieszczęsnych rodzi- 
ców zużytkowałem dla siebie inie mogę zwró- 
ció go obecnie... Ale ja to zrobię; ja te pie- 
niądze oddam! 1 

-— I będzie to najlepszem zadośónczynie- 


a rae a 


PRZEGLĄD z dnia 24 Marca 1903. 


zadumy, jakby siłą przywołany z jakiejś 
zaświatowej krainy — nie — powtórzył — to 
nie dosyć. 

— Czy pamiętasz — mówił w dalszym cią- 
gu — co mnie głównie skłoniło do obrania za- 
wodu lekarskiego? Czy pamiętasz, gdyśmy 
się po skończenin szkół odnależli, nasze spo- 
ry i rozprawy w tym przedmiocie? Pragną- 
łem wówczas dla siebie dogmatu nieomylne- 
go, marzyłem o możliwości istnienia duche 
ludzkiego niezależnie od wszelkich stawianych 
hipotez, bez względu na to, czy jest Bóg, czy 
Go nie ma, czy mamy wolną wolę, lub nie, 
czy po śmierci czeka nas nicość, albo życie 
wieczne... Otóż teraz doszedłem do przekona- 
nia, iż musimy poprzestać na jednem tylko 
twierdzeniu. Ty mi doradzasz spłaty, opiekę. 
Ależ choóbym oddał Robertowi podwójny, na- 
wet potrójny kapitał i wyrwał go całkowicie 
z upadku, jakim sposobem powrócić mu zmar- 
nowsaną młodość, zwiohniętą przyszłość, jak 
naprawió złe, które się stało? Przypuśómy, że 
nie ma Boga, to ja jestem w zgodzie ze sobą... 
ale jeżeli On istnieje, jeżeli z bezmiernej wy- 
sokości swej sądzi czyny nasze, tom ja po- 
winien poświęcić sią za tego nieszczęśliwca... 
Już nie od dzisiaj nurtują mnie podobne my- 
śli. Przypatrując się z bliska, jak zakonnice 


niem — rzekłem po namyśle do Eugeniusza.— | pielęgnują chorych w szpitalu i choą im ko- 


nie mógłbym oddać depozytu. Jeśli jest, do- 
konam tego! Ach! czemuż brak mi wiary — 
zakończył westchnieniem tak bolesnem, że sły- 
szę je dotąd jeszcze. 


Szesnaście lat upłynęło od owych chwil. 


Obecnie Eugeniusz niema jaż rodziców. 
Oboje umarli: matka nuspokojona przebacze- 
niem syna, ojciec nie podejrzywając nawet, ik 
ten syn dowiedział się prawdy. Piotr Robert 
gorliwie leczony przez młodego doktora, ró- 
wnież zakończył życie. W jakiś czas po ich 
śmierci, Qorbióres, pożegnawszy zdumionych 
kolegów swoich, rzucił nagle stanowisko leka- 
rza szpitalnego, olbrzymią klientelę paryską, 
wszelkie zasłużone i spodziewane zaszczyty 
i wstąpił do zgromadzenia braci św. Jana, po- 
święconego, jak wiadome, wyłącznie pielęgno- 
waniu chorych. Nie byłem w Paryżu, gdy 
Eugeniusz rozporządził tak swoim losem, a pó- 
żniej zabrakło mi odwagi do zbadania przy: 
ozyn tego postanowienia. Pomimo to widuje- 
my się dość często. Ile razy, w podróżach mo- 
ich na południe zawadzę o Marsylię, gdzie ci 
zakonnicy główne założyli sobie siedlisko, nie 
omieszkam nigdy odwiedzić tego domu Bożego 
i ściągnąć do furty klasztornej ojca Roberta. 


daków, popchniętych do zbrodni przez nie- 


ograniczoną miłość rodzicielską, ukrywa się te- ` 
raz pod ezarnym, mniszym kapturem. Przy ka- ` 


kdem widzeniu odnajduję w nim większy spokój, 
głębsze przeświadczenie o nieomylności dogma- 
tu, którego tak poszukiwał gorąco, dziwną 
swobodę i ogień młodzieńczy w oczach. A wte- 


dy przedstawiają mi się jasno dwie rzeczy: 


najpierw, że Eugeniusz posiada już wiarę cal- 


kowitą, bezwzględną, następnie, iż oddawsey 


na użytek wszystkich wiedzę swoją, bogactwo, 
które uważa za własność ogółu, wynalazł naj- 
lepszy środek wywiązania się z obowiązku, ja- 
ki ciężyć musi na każdym ozłowieku szla- 
chetnym ; zwraca przywłaszczony przez rodzi- 
ców depozyt. Pomimo swego habitu Qorbióres 
pozostał wiernym literaturze klasycznej i mó- 
wiąc o sobie, przytacza niekiedy słowa Fe- 
nicyanina, wyrzuconego burzą na brzegi 
Attyki. 


— Dotarłem do cichej przystani, po zupeł- 
nem rozbiciu... 


Co do mnie, nie mogę twierdzić sta- 
nowozo, czy z pośród wszystkich ludzi mojej 
epoki, nie on właśnie godzien jest najwyż- 
szego pożałowania, lub może najwyższej za- 
zdrości ! 


NE 


do rezygnacyi umierających, którym nie godzi 
sie już niczego odmawiać, że młody doktór 
umilkł w końcu. Połączeni w serdecznym 
uścisku syn i matka zbudzili się dopiero na 
odgłos dobrze sobie znajomych kroków; klucz 


i 


Teofila Ubysz 


obywatelka m. Lwowa i właścicielka realności 


zmarła dnia 22-go marca 1903, w 71 roku Życia, po długich i cię- 
żkich cierpieniach zaopatrzoną św. Sakramentami, 


W nientulonym żalu pozostała Rodzina zaprasza krewnych: 
przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się 
we wtorek dnia 24. marca b. r, o godzinie 4-tej po południu x domu 
żałoby przy ul. Miłkowskiegd 1. 1. na cmentarz Łyczakowski. 

We Lwowie, dnia 23 marca 1908. 


„OONCORDIA* A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


T 


Dr. Edward Mukowicz 


lekarz 
zmarł w Zakopanem dnia 21. marca 1908. 


Przeniesienie #włok odbędzie się z dworca głównego na 
cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego dnia 24-go marca, 
o godzinie 4-tej po południu na który to obrzęd Żona z dziećmi 
i matka zmarłego życzliwych przyjaciół i znajomych zapraszają. 

Lwów dnia 23 marca 1308. 
„OONOORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


puścili. 


| 


Pierwsza mechaniczna fabryka wyrobów ni- 
cianych poszukuje kupna najlepszych nici bawełnianych i 
wełnianych 


BROSCHE & RICHTER 


Reichenberg I. B. 
pp Próbki wysyła bezpłatnie. = 


| 


MAGAZYN 


Henryka Schwarza 


w Krakowie, Grodzka 13 


poleca 
na sezon wiosenny i letni 


WIELKI WYBÓR GOSTOWNYCH NOWOŚCI $ 
Ogromny wybór angielskich plodom  & 
ZOE 


Próbki na żądanie franco. 


1.4 14 197.29754 
APAPPAPA 


Ostrzeżenie. 


Ostrzegamy Szanowną P. T. Publiczność, że 
właśnie wprowadzono we Lwowie na targ pod bez- 
imienną nazwą krajowego „eksportu marcowego* 
tamie piwo prowincyonalne. Ponieważ nadto sprze- 
dający umyślnie dia zmylenia co do kształtu naśla- 
dował nasze flaszki, w których sprzedajemy nasze 
piwo marcowe, przeto ostrzegamy, że nasze orygi- 
nalne piwo marcowe sprzedaje się we flaszkach z wy- 
rytym napisem naszej firmy i marką ochronną, która 
‘znajduje się także na korkach i banderolach. 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 


Dr. St. Olszewskiego 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. Telefon 480. 
Sklep: Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. 
poleeę : á 

Naftę żarową (cesarską i salonową) co do niezapsiności, dobroci i siły 
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery- 
hańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów. 

Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). Wyłączne zastępstwo 
na Gałicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do każdej larnpy, siła światła 80 świse norm. Kopce- 
nia i czad na zewnątrz wykluczone. Uena kompl. palnika 
12 koron. 

Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bez czadu, nadz- 
wyuzaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący 
w 6 minutach. Cena K. 9 i wyżej. 

Lampki „Perplex“ palące się bez czadu i kopciu białym płomieniem, (3 
nadzewycaejne po sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal- (3 
tike K. 150, lampy od K. 5. £ 
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Redaktor odpowiedzialny: "Wacław Masłowski. 


GGGCG00 30113 


© 


0000 


: 


Matka twoja słusznie utrzymuje, że nie je- 
steś odpowiedzialnym za to, czego oni się do- 


— Nie — odparł młody lekarz, budząc się 


sztem swoich poświęceń zaskarbić niebo, za- 
stanowiłem się głęboko nad tem, co chrześcija- 


nis nazywają ofiarowaniem się za kogoś. 


FEE" Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od. ulicy Irete) 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


= Świat i życia w barwnych 

= obrazach pląstycznych = 
Widoki natury — podróże — $to- 
lice świata Wyprawy nauka- 
we — Wypadki historyczne — 
Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuka i nauka — itd. lid. 


=—=Zmiana obrazów ce tygednia— 
od 22-go marca 1903 


„Nad Bosforem“. 


Wstęp 10 ct. 
Otwarte od lutej rano do Idte) wieczór. 


Sklad  priócien korczyńskich, 
Lwów. Halicka t6, Poleca bieliznę 
stołową w wielkim wyborze, oraz 
Płótna i Weby czysto luiane w ro- 
zmaitej szerokości. Ceny fabry- 


czne, 

w Dukli potrze- 
Do Dworu "3 set 
wszechstronnie wykształcony ogrodnik do 
samoistnego prowadzenia ogrodu kwiato- 
wego, warzywnego i owocowego. Refle- 
ktanci z bardzo dobrymi poleceniami 
zechcą nadesłać odpisy świadectw do kan- 
elaryi sekretarza dworu w Dukli, po- 
czta w miejsca. Podania nieuwzględnio- 
ne zostaną beg odpowiedzi. 


Tłómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zunełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A- 
dres w biurze Piehna. 


Nauczycielka 


poika, powiadająca język francuski, nie- 
miecki, muzykę poszukuje zaraz miejsca. 
Adres: 
Psary via Chodorów, M. P. 
Poste-restante. 


|Do wydzierżawienia 


koło Zaleszczyk razem lub osobno 3 fol- 
warki obszaru przeszło 2000 morgów 
wraz z 3 gorzelniami. Bliźsza wiadomość 
kancelarya adw Dr. Z, Lisiewicza, 
Lwów, Akademicka 19. 


Tort. Ulepszone kopaczki do 
wydobywania torfu do nabycia — Stue 
pnicki Lwów — Podzamcze, 


Jarzyny wszelkie 


taniej miż w mieście, a nie zmarznięte 
jak również owoce. miody, konfitury, 
marmoludy, wina owocowe, jaąbłecznik, 
konserwy i t p. po niskich cenach sprze- 
daje i daje na książeczki miesięczne. 
Zawodowe Biuro Ogrodnicze He- 
tmańska 1. 8. (Hotel Victoria). 


_Koncesyonowany kurs waka- 
cyjny dla nauczycielek. Zgłoszenia 
EPka, Lwów, Pańska 5. par- 
er. 


j 
KAROLINA SZYDŁOWSKA 
Lwów, Akademicka 14. 


Zegar szałowy 
z XVIII w. 


angielski, bogato ozdobiony bron- 

zami dokładnie idący, raz w ty- 

godniu nakręca się bardzo sto- 

sowny do hotelu lub jadalni wiel- 
kiego domu. 


Do nacycia w mleczarni 6. ul. 
Kalecza L. Targal ski. 


Nauczycielka polka Z jęz. francu- 
zkim | z muzyką posiadająca pa- 
tent konserwatoryum warszaw- 
skiego jest zaraz do umieszcze- 
nia przez Biuro zagórskiej. 


Pomieszkanie 


z kom- 
fcrtem 


urządzone 5 pokoi przedpokój łazienki, 
kuchnia pokój służby z urządzeniem, 
oświetlenia gazowego do wynajęcią od 
1. kwietnia 1908 przy ul. Ochronek 1. 8. 
na II. piętrze 


"| | R AZZARO ZARZ ZZ ZIZI ZIZI ZY ZZ. ZZO A O Z Z ZZ. 


EAU DOL E I TS eSa 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa- 
le sejmowe poleca: 


Koperty, Papiery listowe, Tut- 
ki i bibułki cygaretowe i t. p. 


Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 
ryackiem 1. 8, oran winnych handlach 
papierowych wa Lwowie i na pro- 
wincyi. 
Cenniki i wzory wysyła się 
odwretnie. 


Wnioskuję, że gdyby Boga nie było, ja 


SKŁAD 


|Kapeluszy k 


Habiga i „Ita“ 
Włoskich i Amgielskich. 


Kapelusze miękkie włoskie 
złr. 2.50. 
Kapelusze twarde 
od 8.50--6 zł. 
Cylindry, Czapki 
poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów, pl. Maryacki 1, 8. 


A PZ O aa 


Na sprzedaż 


majątki ziemskie w różnych okolicach 


kraju. 
większych i 


Dzierżawy m i 
warków także z gorzelniami. 
= we Lwowie i na 
Realności prowincyi poleca i 
zlecenia przyjmuje 
Lwowska izba załatwień 
plac Dąbrowskiego 5. 


RA A WW A 


„SYRILUSZ* 
Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 
poleca: 
wyborne kawy pół kilo 75 ot.i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1:50 


koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rumi 
nejiepszy od 1:20 t/, lit. Kakao hol!en-/g 


derskie pół kg. 1-90. 


Prawdziwy jest tylko 


„GRAMMOPHON“ 


gra, mówi śpiewa, i t. p. 10.000 


zdjęę, pierwszorzędnych sił artyst. Gene- Guatemala 


ralne zastępstwo na Gallcyę prawdzi- 
wych maszyn po 40 zł. 52.50, 67.50, i 100 
złr. Monerch. 


Tadeusz Górski 


Lwów. pl. Maryacki I. 8. 
Cennik na żądanie gratis. 


P.erścionki 
zaręczynowe obrączki 
zupilki ślabne, srebro stoło 
we (urzędownie cechowślie) 
zoz:pletne wyprawy w kaset. 
kach ores wszelkie biżutery* 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hate) 
Europejski. 


Kaiser 


U kg, K. 3.— 

Ceylon Nr. 4 4 y n mi 

n h n ? n 4.16 

a NEC PPAJSJE 

e gn a 448 

perłowa 457 REDĄ 

Mocca arabsks M eH, 

Złota Jawa AT E S). 

Rum bremski, Koniakl| 

węgierski i francuski, 

Wódki Izdebnickie i Dro- 
hojowskiego. 


z roku 1900, w 16 tomach, w pięknej 
oprawie, prawie nieużywane" 
można nabyć za 70 koron. Adres: $, 
Bolkot Lwów, Murarska 12. 


i trwałej 


uniwersyteckiej, filozof i 


!Ma święta! 


k: Brutto wyborne świeże towary 


wysyła franko 


TOMASZ GÓROWICZ 


Budapeszt VI. 


Ananas w puszcze . . 1 klo. 8.—K. 
Cykata w cukrze. . . 1 , 3.20 n 
Cytryń <S 5 a 820, 
Daktyle francuskie . . lhis 12— p 
„ Calafat 41,  6—5 
Figi sułtańskie 5» 7.505 
Kawa grubo-ziarnista . 5 „ 20.50 „ 
„ Guatemala. 5 a 15— py 

n Santos I. 5 „ 1250, 
Karafoły . . . . . 5 a 3.50 p 
Migdały wybierane . . 5 „ 18— p 
A zwykłe . 5 „p lt—=y 
Marmolada morelowa . 1 „ 340, 
Miód patoka . . Atan  8—5 
Oliwa najcel. . . . . 1 , 2.40 n 
Orzechy włoskie bez łup. 1 „ 2.40, 

Powidła wyborowe . . 41/4,  B.60—4 

Pomarańcze czerwone . 5 „ 1.60i1.40 
Smalec świeży I. ,, . dżhon 9.80 , 
Słonina Solona . . . Sho, 8.80 , 
wędzona . . . _ 9.60 „ 

e gad.60, 6— 

Cynamon, Gwożdziki, Kwiat i gałki mo- 


Z poważaniem 


Tom. Górowicz. 


= 


KASY > 
ogniotrwała ~“ r 
| WAGI NA BYDŁO ~ 


~ Wagii pompy do spirytusu, piły cyr- ~ 
4/>. kularne, narzędzia kowalskie < 


poleęa. PC. T 
KONN J. Koubangor I Ska SE 6% 


KO NA” 


NZ 


" 


Handel założony w r. 1769. _ 


FRYDERYK SCHUBUTH 


i Ska. 
Lwów, Rynek l. 45. 


poleca: | 


Congo 
Congo 
Suuchong 
Majowa 


Nr. O '/, kg. Kor. 3.20] 
3.8 


n n n n 


1 
n 2oy 


n 
n 
n 


Okruchy herbaciane: 


1/, kilgr. Kor. 3.—, 3.60 i 4.60. | 


Kawy, znakomite w smaku; 


„Meyers- Conversation-Lexikon* 


300000010 %0600849088 
HED 
- è « 
$ Po cenach 
rodekoyjaych ogłoszenia ño wszynt- 
kich bes wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, irancuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, Gb 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
e 
$ 
we Lwowie, Pasaż Aausmuna Nr. e 
Kosztorysy gratis, 


mówienia na klisze i rysunki dn 
ZYCZE : 


ogłoszeń, prenumeratę na 
wszeikie pisma 
przyjmu) 
Ajencja dzienników i ogłoszeń 
Sokołotoskiego 


Bolkota Lwów, ul. Murarska 12. 


Rower damski „Wafenrad” prawie 
uowy za 100 koron do nabycia u 


EREE ENNE- EE: 
-e ğ As E m oO 
HTHH 
S rigori dada 
agi EEDŁEEJ EL 
n FAA 2 EETA 
CIESEE FEECEFFE 
TOCEJE ESA 
ra E FoMzaddy g Epi 5 
ŃdJddĘEkRdjE PEF 
OSU SZEEZEE „AE 
O p ERSE —„SJAd_B 
ERIP EE rF BPE 
ERA EEEN > og egs 
A EEEE EERE 
e~“ pat E5 FEEF 
PREWYEPEEKCEA FA] 
SEEN EPE 
DAE oz py. aw 
| TEE = ZRAEĘSY 


| 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


dziecię nieszczęśliwe dwojga zbłąkanych bie- | 


prunelki i t. p. w cenach umiarkowanych. ii 


g 


Ten uczony, któremu niegdyś wróżono euro- 
pejską sławę, kolega mój i towarzysz z ławy 


KONIEC. 


lekarz, a zarazem 


ALFONS GUSTODIS 


WIEDEN 
3 Najstarszy specyalny Zakład 
dla budowy okrągłych 


kominów fabrycznych | 


'obmurowania koiłów i bndowy tundamentów i 


F maszynowych, 
3 i podwyższanie kominów bez przerwy 
| Naprawa w ruchu zakładu. 
Przeszło 3.000 referencyj z wszystkich 
części świata. — Długoletnia gwaraneya. 
SBC 
Generalna Reprezentacya dla Galicyi: 


Bracie SCHLEYEN, 


LWÓW, Pasaż Hausmana 5, Telefon 220. 


Pierwsze gal. Towarzystwo akc. dla przemysłu chemicznego 


(przedtem, „Spółka komandytowa Juliana Wanga) 
we Lwowie ul. Kościuszki 10. (w parterze) 


ŻE NAWON SAUNE ze 


Giwarancya składników, 


Ceny najniższe. — Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie. 


Specjalne nawozy pod kartofle, buraki i chmiel. 


zz" 


= 


IA n 


Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne rafneryi spirytusu 
we Lwowie 


przedtem 


JAKÓB SPRECHER | Ska 


poleca swe va wystawach krajowych i zagranicznych pre- 
miowane wyroby jako to: 


Specyalne nalewki owocowe, wó- 
dki polskie, rozolisy, likiery, rumy 
i koniaki 
zbadane chemicznie przez najpierwsze powagi lekarskie, 


Składy dla miasta 
ul. Kopernika 1. 9. i pl. Kapitulny 15. 


USZY TH! LI Pc MENE r > ANN FG w WZI 


NENA 


Do siewu wiosennego: 


OWIES 


wczesny, średniowieczny, i późny, 


Jęczmień krajowy i oryginalny 


Pszenicę i żyto jare 


dostarcza najtaniej 


BANK ROLNIGZY we Lwowie. 


Z drukarni E. Winiarza. 


